
^ a r * ' t o j ^ t > o n >  r;<m<lML. O n a  egzemplarza zagranicą zł. 0.20 Prenumerata miesięczna wraz z od­
noszeniem do curnu zł 2.50.

CENA
EGZEMPLARZA ^  *IOl K R A K O W S K I CENA

e g z e m p l a r z a  

------------------------------1L&r

KURIERWIECZORNY
i Adres redakc ji  i a d m in is t rac j i :  K raków , ul. M iko ła jska  3. Teł.  Nr. 184-20. R e d a k lo r  n acze ln y  i o d p o w ied z ia ln y  p r z y jm u ją  w środy  i p ią tk i  od  godz. 18-—11). S ek re ta rz  .

red ak c i i  p rz y jm u je  codzienn ie  od godz. 16— 18 z w y ją lk ie m  niedziel.  —  N iezam ów ionych  a r ty k u łó w  nie h o n o ru jem y .  —  R e d ak to r  nacz.:  BOGUMIŁ REM BOW SK I I

N r 211 »*aL w  p t i n i ł _ i i a l p L  1 3  p a ź ^ i e r n i L a  1 ^ 3 7  r. H o l  fl

■v

B /1 » I 0 1 P 1 « 4  T Y ,  M  OO 1
H O W E R Y  I W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E  

 _ _ _  ___  najdogodniejsze waru t y l k o K B 1 S C B E B
KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 6. —  TELEFON Nr. 188-77.

Demokracja v>d slow  przecfiocł" do czynów
AKCJA „KRAKOWSKIEGO KURIERA WIECZORNEGO" PRZYCZYNIŁA SIĘ DO KONSOLIDACJI POLSKIEJ DEMOKRACJI

U l i i i i 1 j P e i f i o l t r a l ^ c z u ® ;  F o z p o c z ^ f  i z i a f a l n o ś c
Zapowiadana i lansowana przez I czny" ma olbrzymi zasięg i {rwa

nas organizacja świata dcmokra 
tycznego w Polsce dobiega koń­
ca. Pierwszy krok uczyniła 
pized niespełna miesiijceni „Le­
wica Patriotyczna" w ubiegłą zaś 
sobotę wieczorem, przy udziale 
kilkuset przedstawicieli poszcze­
gólnych ugrupowań bemol, raty- 
cznych ukonstytuował się Klub 
Demokratyczny.

Zebranie to odbyło się w loka­
lu kamienicy ks. Mazowieckich 
w Warszawie pod przewodnic­
twem senatora prof. dr M. Mi­
chałowicza.

Po kilku przemówieniach i dy 
skusji uchwalono jednomyślnie 
powołanie do życia „Klubu De­
mokratycznego".

Na zebranie przybyli przeusta 
wiciele nauki i wolnych zawo­
dów, nauczycielstwa, młodzieży 
i świata pracy. W szyscy mówcy 
podkreślili powagę obecnej ehwi 
li oraz konieczność uaktywnie­
nia sił inteligencji w obronie de­
mokracji.

Zgłoszone wnioski uehwalono 
jednogłośnie. Dokonano rów­
nież wyboru władz Klubu przez 
aklamacje, na wrniosck Komisji 
Organizacyjnej, która wysunęła 
Kandydatury w porozumieniu z 
”rupaini: pracowniczą, r.reliitefe 
tow, l5teratówr, publicystów, nau 
czy cieli oraz działaczy społecz­
nych.

icdzy innymi przemawiali 
pp. Kowalski, prof. Szymanow­
ski z PPS., prof. W ojiński, >11. 
Krahelska, doe. Tarski, Kulesza 
(Unia Zw. Zaw. Prac Umysł.)

Jak widać „Klub Dcmokraty-

ły fundament i z pewnością w 
najbliższym czasie p..trafi sku­

pić wokóf siebie cały demokraty 
ezny świat nauki, pracy i wol­
nych zawodów.

Kto stenął pa czele
K lu b u  D e rr-o k ra ty c ziis a o

Na czele zapowiadanego i łan 
sowanego przez nas od kilku ty­
godni Kiubu Demokratycznego, 
który rozpoczął intensywnie swą 
działalność w dniu 16 hm. w 
Warszawie, stanęli pp. Budkie­
wicz, areii. Brukalska, prof. dr 
M. Handelsmann, senatorka Ele 
szafowa (wdowa po śp. maj. Sa- 
lyrze-Fleszarze), Władysław Ko­
walski, Halina Kracheleka. Ku­
lesza. płk. Maćkowski- Makowie 
cki, prof. Michałowicz, arch. 
Miller, Mroczkiewicz, Paeuski, 
Przedpełski, Wacław Rogo- 
wiez literat, red. W incenty Rzy­
mowski, Świdowski, prof. Wią- 
cek, red. Wieczorkiewicz, prof. 
WTojiński, Jerzy Zapasiewicz.

Skład ten ma być jeszcze uzu 
pełniony organizującą się grupą •

krakowską, która poważnie zasi 
Ii i scenm ituje prezydium war­
szawskiej n iwie * li i ^ f ̂  ̂  .

i o ka .  i objaśnienie techniczne naj­
nowszych iypów radioaparatów
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Kiub Demokratyczny
p r z e c iw  g h e ttii na w y ż s z y c h  uczelniach

Warszawa. (Tel. w ł ) — Klub 
Demokratyczny, obradujący w 
sobotę w Warszawie., powziął 
jednomyślnie uchwale, wypo­
wiadającą się przeciwko upro­
wadzeniu ghetta na wyższych u-

A  je d n a k .. .  s e n a t o r z y  K w a ś n ie w s k i 
i B o b r o w s k i w z ię li  u d z ia ł  w  z e b r a n iu

o r i g y a u w .  K i u b u  £ 9 e i ł t o l i r r  c z n e f  o
Warszawa. (Tel. wł.) —  \Simo ostatnich nieścisłych wiadomo­

ści w naj ozmaitszych organach prasowych, które atakowały za 
wzięcie „Krakowski Kurier Wieczorny" —  w sobotnim zebra­
niu organizacyjnym Klubu Demokratycznego wzięli udział sena­
torowie Kwaśniewski i Bobrowski.

Obecnym był również b. poseł Czapiński (PPS), wielu przed­
stawicieli nauki, oęganizaeyj kobiecych i związków pracowni­
czych. był również obecny p. Pruchnik.

K o n so lid acja d e m o k ra c ji w  K r a k o w i e
Na terenie Małopolski i Kra- kuje najlepsze nadzieje, zwiasz- 

kowa akcja w pełnym toku i ru- cza że cala akcja wzięła poezą-
tek z terenu krakowskiego 5 da­
la podwaliny ideowe, do których 
walnie przyczynił się „Krakow­
ski Kurier Wieczorny".

W7 Krakowie również utwo”zo 
no „Klub Demokratyczny".

Na czele akcji krakowskiej 
stanęli najwybitniejsi przedstawi 
ciele świata nauki, pracy, wol­
nych zawodów i ugrupowań spo 
łeczn yth.

czelniaeh w Polsce i przyłączył 
się do głosu protestu W. Rogowi 
cza, mec. Szumańskiego oraz 
„Krakowskiego Kuriera W ie­
czornego" i innych pism demo­
kratycznych.

(Dalsze wiadomości 
S-*ej).
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SNY O POTEDZE
Wiadomomą jest rzeczą, że władza 

uderza niektórym ludziom do głowy. 
Zdarza się najczęściej, i i  im niższe 
stanowisko w hierarchii państwowej 
tym większe mniemanie o sobie. O 
takich ludziach mówi się, że im mniej 
mają w głowie, tym więcej nadrabia­
ją miną. Nadać sobie tor. — oto dą­
żenie takich nadętych pęcherzy, by­
le samemu upajać się i przed lustrem 
mówić sobie: jaki ja wielki!

.Jesl faktem — niewiadomo, czy po­
cieszającym, czy smutnym, że mło­
dzież jest teraz w społeczeństwie w 
wysokiej cenie. Dochodzi do tego, że 
starsi sami się degradują i wysuwają 
na swe miejsce mlodvch. Do nich 
należy świat, w szczególności ten, w 
którym walkę na mózgi można zastą­
pić inny m, bardzie, j bolącvm narzę­
dziem.

PZN nie tylko przygarną! mło­
dzież do swej szerokiej piersi, ale 
przyznał jej wyjątkowe orawa. Ta 
młodzież, k tóra zawsze była przyczep 
ką do różnych kombinacji polity­
cznych, dziś zajęła poczesne miejsce, 
tworząc na równi z m ianam i i wsia­
mi osobny sektor. 1 co więcej, nada­
no tej młodzieży tej. jej przed; tawi 
cielowi- Związkowi Młodej Polski eg 
zekutywę, może ona doprowadzać 
przeciwników do zera nie swoistymi 
a w tych sferach, tak znanymi środka 
mi.

Nrc dziwnego, że ta potęga zawró­
ciła młodzieńcom w głowie D/.b' oni 
nie tylko uważają się za wsjiółapraw 
riionycli do zabierania głosu w naj 
ważniejszych sprawach, który cii jirze 
ważnie nie rozumieją, a l j  wprost na­
rzucają się społeczeństwu jako przy­
wódcy — oni mają otrzymać rząd 
dusz, starzy do lamusa.

Czyż nie jest najwyraźniejszą mega 
lOpiafłią, jeżeli „falangiści" pis/ą o 
sobie: my z jednej a „folksfront" z 
drugiej strony bary kady ?

Nad całym mnóstwem ugrupowań 
pośrednich, jakich specjalnie u nas 
nie brak, przechodzą lekką ręką do 
porządku dziennego: oni tj. , prze­
łom" (narodowo - radykalny ruch

Z  d n i u  
N ie  w  s m a k  im

Zaszło w ostatnich dniach zdarzę 
nie, które dla prasy  stanowi prawdzi 
wy żer i podstawę do ważnych wystą 
pień. Chodzi o zawarcie — jakby7 się 
wyrazić — wspólnoty ideowej mię­
dzy trzema Związkami, odgrywający 
mi u nas pewną rolę: Zw:ązkiem strze 
leckim, Związkiem harcerstwa pol­
skiego i Związkiem młodej wsi Te 3 
organizacje chcą współpracować dla 
dobra Polski, ale akcesu do OZN nie 
zgłosiły.

Te fakty dają pi.nnom asumj)t do 
różnych naświetleń. Trzeba przeczy 
tać niedzielny „Czas“ , który aż na 
dwóch miejscach stawia OZN nie we­
soły prognostyk. Nawet to nas dziwi, 
żc cenzura patrzyła tyin razem przez 
palce.

Rezullal jest ten. że „Czas" a przed 
tym jeszcze „Wieczór Warszawski" 
stawiają wyżej konsolidację .t wic 17 
niż konsolidację zebraną orzez OZN,1

Powyższe trzy zw. jzki nie cieszą 
się na prawicy zbytnią sympatią — 
Strzelcowi zarzucają, że przed ozwią 
zaniem ZNP zawarł z mm umowę o 
współpracę. Związek harcerstwa jest 
„podejrzany", ponie wać na jego czele 
stoi „naprawdacz wojewoda Grażyń­
ski. Związkowi Młodej \ \  ->i zaizucają 
antyreligijne nastawienie mimo że 
w deklaracji zjednoczeniowej nodkre- 
i lonó chrześci jański charakter w7szyst 
kich trzech Związków

Można rozumieć to niezadowolenie 
i rozgoryczenie- Wszak OZN jest dla 
poniektórych grupek, zwących się bez 
podstawy stronnictwami, osta tirą  de 
ska ratunku. Ale trudno

młodzieży) i starsze ugrupowania le- 
w icowe, oznaczone żargonowym okre 
śleniem jako „folksfront". ,

Młodzież z OZN chce nie tylko ob­
jąć przewodnictwo w narodzie, ale i 
demonstruje już teraz, jaki) to pośred 
nictwo pojmuje. Walkę ? przeciwni­
kami rozumieją w sensłę' „namacal 
nego" ich przekonywania —  prze­
cież w7yraźnie piszą, że rapady i po­
bicia „musiały" być dokonane, na tu ­
ralnie w- interesie „narodowym".

Dla uzewnętrznienia swego wyjąt­

kowego stanowiska, oczywiście nad 
rzędnego, mają — wed:e doniesie­
nia pism — otrzymać uniformy przy 
czym przypominamy, i i  Muirohn 

i Hitler także zaczęli od umuiMuro­
wania młodzieży, która w tycli m un­
durach objęła stopniowo panowanie 
nad ulicą.

Na jiodstawie smutnych doswiad 
czeń z innych krajów7 v, jemy, Jo cze­
go takie dążenia prowadzą: do odda­
nia krzykliwej mniejszości władzy 
nad większością. Najgorsza rzecz w

tym, że takie objawy zdają się u nas 
przechodzić niepostrzeżenie, traktuje 
się je niepoważnie, wzrusza się ramio 
nami, tak przynajmniej na zewnątrz 
się wydaje. Wewnątrz jednak wre i 
kipi pod tą, zdawałoby się, twaraą 
skorupą obojętności i wyczek:w ania. 
Nie my, ale nasi ideowa przeciwnicy 
podkreślają, że cicha konsolidacja 
stronnictw i ludzi demokratycznych 
robi postępy, wróżące jej pomyślny 
rezultat. Młodzież na razie nie złoży­
ła dowodów, że jest zdolną do pan,o 
wania nad masami- Długo nie potrwa 
a z tej bujnej młodzieży zrobią się sta 
teczni biurokraci, a wtedy sny o potę 
dzc zamienią się w sny o posady i 
awanse. L.

Minister Rom an o stosunkach gosp. Polski
w. k r a j a m i  b a ł t y c k i m i

Po j) o wrócić z krajów bałtyckich 
minister przemysłu i handlu p An­
toni Roman scharakteryzował obecne 
stosunki gospodarcze Polski z tymi 
krajami.

— Jak się przedstawia koniunktu 
ra gospodarcza krajów bałtycl.ch  — 
Estonii, Łotwy i Finlandii — panie 
ministrze? - zapytujemy na wstę­
pie.

— Kraje bałtyckie — odpow-iada 
min. Roman —- niewątpliwie odczu­
wają korzystną koniunkturę między­
narodową, która ujawmia się w e wzro 
ście produkcji i obrotów7. Rozwój oko 
nomiczny tych krajów znajduje się 
pod wpływem wzrastającej koniunk­
tury inwestycyjnej.

Podróżując po Estonii, zwiedziłem 
szereg zakładów7 przetwórczych, jak 
również na Łotwie, nowobudującą 
się elektrownię na rzece Dźwinie, któ­
ra swym rozmachem i wielkością przj 
pominą nasz Rożnów Zakrojone na 
szeroką skalę roboty publiczne w7 kra 
juch bałtyckich nie tylko doprowadzi 
ły do zupełnego zaniku bezrobocia.

lecz w7vtworzyły nawet pupyt na siły 
robocze z zagranicy.

— A jak kształtują się stosunki go 
spodarcze Polski z krajami bałtycki 
mi i czy są możliwości rozwoju obro­
tów handlowych z tymi krajami?

— Stosunki handlowe między Pol­
ską a krajami bałtyckimi rozwijają 
się pomyślnie na zasadzie zawartych 
układów7 kontygentowych. Stosunko­
wo szczupłe rozmiary handlu Polsk i z 
tymi krajami tłumaczą się głównie 
wspólnością struktury eksportowej.

Jeżeli weźmiemy cyfry handlu za­
granicznego z poszczególnymi k ra ja ­
mi, to, poczynając od 1934 roku wi 
dzimy poprawę w kierunku ,vzrostu 
przywozu z tych krajów do Polski 
Pod względem wielkości obrotów pier 
w7sze miejsce zajmuje Finlandia dru­
gie Estonia trzecie zaś Łotwa.

W 1936 roku przywieziono do Pol­
ski z Finlandii towarów wartości 
1.623 tys. zł. podczas gdy vartość przy 
wozu w roku 1934 wyniosła 954.000 
zł., natomiast wywieźliśmy w 1936 r.

za 17.289-000 zł. wobec 12.344 000 r 
roku 1934.

Widzimy więc, że wywóz nasz do 
1'inlandii przewyższa znaczni* przy 
wóz. Do Finlandii wywozimy głównie 
węgiel i wytwory pochodzenia roślin 
nego, przyw7o/imt natomiast papier 
i maszyny.

Z Estonii w- ciągu 1936 roku przy 
wieźliśmy tow7aru za 1.847 lys. zł. zas 
wywóz towarów z Polski utrzymuje 
się mniej więcej na poziomie przywo­
zu. W roku 1935 przywóz towarów z 
Estonii do Polski wyniós1 ponad 1 
milion zt. Go się tyczy wymiany to 
warowej z Łotwą, to obroty z tym 
krajem są niewielkie.

Zaznaczam, iż nie są to cyfry zada 
walające. Sądzę, że? wizyta moja do 
krajów bałtyckich przyczyni się do 
rozszerzenia możliwości y/yntiany to­
warowej z t> mi krajami, u .prawiedti 
wionych bliskością położenia gospo­
darczego i łatwością przewozu tum­
skiego -— zakończył p. tornister ll<>- 
man swe c.iekawre w v w o d v

S ZY B C IEJ I B A R D ZIE J P LA N O W O
m usi być r o z b u d o w y w a n a  sieć s zK o in ic tw a  z a w o d o w e g o

O ile realizacja ustawy z dnia U go 
marca 1932 r. o ustroju szkolnictwa 
w dziedzinie szkolnictwa pow 'zech 
nego i średniego, posuwa się szybko 
naprzód —  o tyle nie można lego po­
wiedzieć o szkolnictwie zawodowym- 
Przyczyn tego stanu trzeba szukać 
przede wszystkim w mnogości form 
i typów7 oraz w chaosie organizacyj­
nym, w jakim dotychczas szkolnic­
two zawodowe się znajdowało oraz w 
konieczności dostosow7an'a jego orga 
mzacji do zmiennych potrzeb życia 
gospodarczego społeczeństwa.

Chwila obecna domaga Sie położę 
ma specjalnego nacisku właśnie na 
szkolnictw-o zawrodow7e. Posiadanie 
wykwalifikowanych pracown ków, 
będących „specami" w swej dziedzi­
nie, na svszystkich. nawet najniż­
szych stanowiskach jest dla każdego 
państwa sprawą pierwszorzędnej wa­
gi. Tymczasem w danej chwili nasze 
szkolnictwo zawodowe rozwija się 
zbvt powoli.

Jak  wynika z ogłoszonej przez Gło 
wny Urząd Statystyczny .Statystyki 
Szkolnictwa" za rok 1935/36 na tere 
nie całej Polski znajdowało się 1 158 
wydziałów szkół i kursów zawodo 
wych. Charakterystyczną rzeczą jest 
że w tej liczbie stosunkowo najmniej 
mieliśmy liceów zawodowych (5,5 
proc.) i szkół niższego Stogu;111 (16 
]>roc.), a najwięcej wszelkiego rodza­
ju kursów

Mała liczba liceów7 jest niewątph 
wie niedomaganiem przejściowym, 
które ustępować będzie w miaro jio 
suwania się prac organizacyjnych w 
szkolnictwie. Licea zawodowe mają 
tu do odegrania poważną rolę, jako 
czynnik odciążający tieea ogólno­
kształcące, a pośrednio i wyższe u 
czelnie, od nadmiernego u upływu kan 
dydatów.

Gorzej natomiast przcdstav.7ia się

sprawni szkolnictwa niższego, którego 
slaby rozwój, przynajmniej w obec­
nych warunkach, trzeba uznać za 
zjawisko ujemne. Dzis szkoły tego 
typu są jedyną formą kształcenia za-, 
wodowego, dostępną dla mas młodzie 
Z) wiejskiej, nie mającej ukończonej 
szkoły powszechnej wyże j zorganizo­
wanej. Nie wielka ich ilość zamyka 
szerokim nuuom drogę do sludiów 
zaw7odow7ych.

Rozwój kursów zawodowych, choć 
w zasadzie nie jest zjawiskiem niepo­
żądanym. to jednak w obecnej ich for 
ntie nie można go nazwać spei jalnie 
dodatnim.

Przeważająca ich część — to krót­
koterminowe i dające bardzo _kronr 
ny zasób wiedzy -  kursy kroju i szy 
cia, stenografii, pisania na maszvme 
itp. Rzecz zrozumiała, że wartość tfi- 
kich kursów7, z punktu widzenia SpO- 
łecznego, przedstawia się probl: [mity­
cznie.

W  Polsce rolnicy stanowią | rzesz

cej zawodowo. Tymczasem w szkol­
nictwie zawodowym szkól rolniczych 
mamy zaledwie 23 proc. Dyspropor­
cja tych cyfr jest oczywista.

Rozmieszczenie s^kół zawodo 
wych w7 terenie również pozostawia 
wiele do życzenia. Na 100.000 ludnoś­
ci przypada uczniów szkól zawodo­
wych: w woj. zachodnich. — ©k. 30. 
w centralnych —  ok. 26, natomiast w 
woj. południow ych — ok. 20, a we 
wschodnich —■ t) Iko 17. W  w.»j po 
łudniowych specjalnie niski jest stan 
szkolnictwa zawodow7ego w porówna- 
niu ze szkolnictwem średnim ogólno­
kształcącym: na 1 ucznia szkoły zawo 
dowej przypada tam przeszło 3 ucz 
niów szkoły średniej ogólnokształcą 
cej, jiodczas gdy w inny cli częściach 
Polski stosunek ten wynosi 2:1

Tych kilka cyfr dowodzi nie tylko 
że szkolnictw7o zawodowe ma jeszcze 
przed sobą wielkie zadania do ])elnie 
nia, lecz także, że akcja na tym tere­
nie musi być prowadzona hardziej

to 60 proc. ogółu ludności pracują- planowo.

USTAWA 0 SPÓŁKACH UDZIAŁOWYCH
o  B*ap£śal& zmictiĘtym

Na ostatnim posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego ministrów uchwalo­
no projekt ustaw7)' o spółkach udzia­
łowych o kapitale zmiennym.

Projekt ten — jak się dowiaduje 
Ajencja „ISKRA" — zo danie wnie­
siony przez rząd na najbliższą sesję 
sejmową. Projekt ustawy ma na celu 
stworzenie w Polsce dogodnej formy 
prawnej, w której mogłyby się ergani 
zować drobne kapitały.

Zasadą projektu jesl zmienność ka- 
jrirtftłu i składu osobowego. Kapitał 
spółki udziałow7ej może być zmienia­
ny drogę dopływu i odpływu udzia­
łowców, bez. potrzeby obniżania lub

podwyższania kapitału zakładowego, 
jak to ma miejsce przv innych spól 
kach

Projekt przewiduje maksymalną 
granicę kapitału zakładowego, która 
określona jest na sumę 250.000 zło­
tych. Wysokość udziału nie może hyc 
mniejsza niż 25 złotych-

WARTOŚĆ JEDNEGO GRAM \  
CZYSTEGO ZŁOTA

Minister Skarbu ustalił na miesiąc 
październik 1037 roku wartość jedne­
go grama czystego złota na pięć zło 
tych 92 44 grosza.
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Niemcy hitlerowskie żyją nadzieją „odwetu"
Nawet w „ABC“ ju t  e ' \ t a m v
Krótki nawet pobyt w Niemczech 

napełnić musi każdego Polaka pew­
nym podziwem i zazdrością wobec 
dokonywanymi tam prac i inwesty­
cji, wobec tempa i rozmachu widocz­
nego niemal w każdej dziedzinie. — 
Szczególnie jeśli porównuje się je z 
panującym u nas zastojem i z polski 
mi stosunkami..

Ale na tym tle ogarniać muszą każ­
dego o Polsce myślącego Polaka in­
ne jeszcze uczucia: obawy i niepoko­
ju, nawet i pewnej odruchowej wo­
bec zachodniego sąsiada wrogości, je ­
śli nie nienawiści.

Zorganizowany pod jednym kiero 
wnictwem, wyrastającej w siłę i po­
tęgę sześćdziesięciokilko milionowy 

Naród, nastawiony jest bowiem mili­
tarnie i zaborczo, pewny siebie i za­
dufany w swą armię — oraz skiero­
wany frontem przed wszystkim prze 
ciwko Polsce i zachodnim jej grani­
com.
Przy nie tj lko oficjalnie dobry,, h sto­
sunkach, ale i przy niemal życzliwym 
ustosunkowaniu się do Polaków — 
masy niemieckie żyją i myślą między 
innymi o przyłączeniu do Rzeszy u- 
traconych po wojnie wschodn. ’b pro­
wincji, a wpierwszym rzędzie Pomo­
rza i Śląska. Myśl o tym i przekona­
nie się o nieodzownej konieczności 
zmian terytorialnych na korzyść Nie 
mieć jest tak powszechna i tak silna 
że  rzuca się z miejsca w oczy, ujaw­
nia przy każdej prowadzonej rozmo­
wie.

Jest to wynikiem zarówmo głębo 
kiego w każdym Niemcu imperializ­
mu i zaborczości, jak i celowej i ten 
dencyjnej propagandy od góry A do 
wzmożenia tych nastrojów- wojen­
nych i „odwetowych1* przyczy-niają 
się ustawicznie parady i pokazy woj 
skowe, napełniające Niemców dumą 
z „nowow-skrzeszon,ej“ potężnej arnni 
> przekonaniem o jej sile : niezwycię- 
źoności.

Z niemieckiego punktu w idzenia 
istnienie polskiego Pomorza, rozdzie 
łającego Niemcy na dwie odosobnio­
ne części — jest absurd- jn nimnożli 
wym do tolerowania. Myśl zaś, że je ­
szcze przed dwudziestu 1 i ty wschod­
nie granice Niemiec sięgały o 200 km 
dalej na w-schód (a przejściowo po 
I rozbiorze obejmowały nawet Grod 
no i Białystok) — dla przekonanych o 
swej wyższości i misji panow-an a nad

światem Niemców stanowi hańbę i 
zniewagę trudną do wytłumaczenia- 
I dlatego każdy rząd niemiecki obojet 
nie czy był to rząd Eberta, Bruninga, 
czy Slressemana, nie mógł się wyrzec 
myśli i dążenia do „wyprostowania** 
z powrotem granicy wschodniej Tym 
bardziej nie mógł się tego wyrzec rząd 
hitlerowski, nie uznający traktatów 
wersalskich i głoszący, że ustępstwa 
terytorialne w nich zaw-aue stanowią 
„zdradę narodową**. Taką zdradą na 
rodową być musi i rezygnacja z od­
zyskania utraconych i . koniecznie 
Niemcom niezbędnych** teryto.iów.

Oprócz przekonania, że Pomorze, 
Śląsk i część Poznańskiego są konieez 
nic Niemcom potrzebne do normalne

go życia — powszechne jest w naj­
szerszych masach dalsze przekonanie 
że moralnie ziemie te należą się im, 
a przydzielenie ich Polsce było na j­
większą niesprawiedliwością i rażą­
cym pokrzywdzeniem bezbronnych w 
1918 roku Niemiec. Moralnym uzasa 
dnieniem t jch  niemieckich pretensji 
są i rzekome „prawa historyczne** i 
niemiecka kultura tych ziem, jak i 
przesadny ogromnie odsetek procen­
towy Niemców na Pomorzu i Śląsku.

Polityka oficjalna Niemiec, czy to 
wyrażana przez Stressemana gzy obe­
tn ie  przez Hitlera, pełna jest nieucz­
ciwej taktyki i nieszczerej dyploma­
cji. Ale mimo lej dyplomacji Niemcy 
nigdy tej dyplomacji Niemcy nigdy

nie potrafili zgrabnie dyplomatyzo 
wać w bezpośrednim zetknięciu, nie 
potrafili nigdy utrzymać na w-odzy 
swej buty, zarozumiałości, pogardy 
dla innych — i swych zaborczych za 
miarów 1 dobrze było, jeśli ta ich pry 
mitywna prostota odsłaniała nam z 
pod dyplomatycznych zapewnień wła- 
ściw-e ich oblicze. Gdyśmy by 1 i bo­
wiem na starcie z nimi przygolow-ani 
kończyło się zawsze naszym zwycię- 
stw-em. Przegrywaliśmy jednak przy 
zielonym stoliku i w chw'lach zapom 
nienia przez naród o grożącym z za­
chodu wrogu. A na nową przegraną 
nie możemy już sobie pozwolić.

P W.
 O -------

K T O S  C IĄ G L E  P S U J E  Z  G E N IA L N A  P E R F ID IA
Znany publicysta p. S. S. w „Wie­

czorze Warszawskim żali się: na te­
mat niemożliwości konsolidacji obo 
zu narodowego przy postępującej

konsolidacji lewicy:
Czasami odnosi się wrażenie dziw­

nej zbieżności Wygląda to tak ; jak- 
gbyby jedne i te same, ukryte i tajem

Kto nie m oże sprzedaw ać
d y r o l ł ó b '  t ą g ś u ś n i o g w m f c h

W nowym rozporządza niu mini­
stra Skarbu o przedaży wyrobów ty­
toniowych ustalono m. in , które oso­
by nie mogą otrzymać zezwolenia na 
sprzedaż wyrobów tytoniowych bądź 
zaw-rzeć umowy z Polskim Monopo­
lem Tytoniowym o sprzedaż tych w-y 
robów. Do tych osób należą:

a) posłowie i senatorowie,
b) pracownicy państwowi, sa morzą 

dowi i instytucji publiczno praw ­
nych, bez względu na charakb r sto 
sunku służbowego, z wyjątki, m pra­
cowników pełniących funkcje bez­
płatnie,

c) osoby, przeciw którym toczy się 
postępowanie karne sądowe, karne 
skarbowe lub upadłościowe,

d) osoby, skazane prawomocnym 
wyrokiem sądu karnego na karę do­
datkową utraty praw publicznych,

e) osoby, skazane prawomocr.ie za 
jn zemytnictwo, nielegalną fabrykację 
lut sprzedaż wyborów monopolo­
wych, oszustwo i inne przestępstwa 
z chęci zysku, bądź za przestępstwa 
przeciwko państwu,

f) osoby, niezdolne według prawa 
cywilnego do zaciągania zobowiązań 
lub do swobodnego rozporządzania 
swym majątk iem,

g) osoby, nie posiadające obywatel­
stwa polskiego,

li) osoby stale zamieszkałe poza 
granicami państwa.

SPRAWY DEWIZOWE
Przy załatwianiu wniosków dewizo­

wych dla emigrantów zwraca się u- 
wagę, aby sumy, które emigranci za­
mierzają wywieźć za granicę, były po 
dawane w walucie obcej. We wnio­
sku do Komisji Dewizowej należy je­
dnocześnie podać równowartość tej 
sumy w złotych.

Emigranci powinni kwoty 200 zlo­
towe od jiaszportu też wywozić w wa­
lucie obcej, a nie w złotych

Emigranci przybywający już z od­
powiednią walutą obcą do krajów imi 
gracyjnych uchronią się ed wyzysku 
i strat przy zmianie waluty.

nicze spręż} ny działały rówmocześnie 
na rzecz szerzeaia chaosu i „dekom 
pozycji** wśród czynników nacjona 
listycznyeh z jednej, a koncentrowa­
nia sir z drugiej strony.

Ktoś tu ciągle psuje, przeszkadza, 
umyślnie i z genialnią perfidią sze­
rzy i powoduje wykolejenia.

Ktoś silny i konsekwentny, ktoś, 
kto nie chce, czy nie może, wystąpić 
jawnie przeciw pojednaniu narodu 
pod hasłami nacjonalizmu polityczne­
go i radykalizmu spełecznego, a kto w 
rzeczywistości robi wszystko, by uła 
twić zwycięstwo frontu ludowego.

Tak się nam rysuje diagnoza obec­
nej chwali politycznej w Polsce. Ina 
czej me potrafimy wytłumaczyć bez 
niiaru absurdów, jakich niemal co­
dziennie jesteśmy świadkami. Chyba, 
że szukać będziemy rozwiązania w 
rozpaczliwej formie o ograniczonej 
niezdolności organizowania twórczej 
roli narodu.

TRANSPORTY e m ig r a c y j n e  
Z GDYNI DO I, I. 1938 r.

Syndykat Emigracyjny zawiada­
mia, że do końca tir. wTyjedzie z Gdy­
ni 13 transjiortów7 emgirantów7, który 
mi może wyjechać 3940 < sól). Tran 
sporty te wyjadą na statkach Pułaski 
Kościuszko, Warszawa i Baltrower.

Niezależnie od powyższych tran ­
sportów wTyjudą cztery transporty na 
statkach Tow. Okr „Italia** — Nep- 
tunja i Oceania.

STRESZCZENIE PO  
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„ G O R \C A  K R E W  

I M IŁ O Ś Ć  R R Ó L E W -  

SKA“
D ziało się to za czasów  

r.anowania króla Kazi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z po łu­
dniow ego w schodu czarna  
ospa, zbierała ob fite  żn i­
wo, siejąc ogolny po 
płoch.

W  o k ie s ie  tym walka  
polityczna pom iędzy kró­
lem  a k jiędzem  Baryczką  
zaczęta dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje spryt­
nie ksiądz B aryczka i rzu 
ca hasto pogrom u Ży­
dów  , którzy „ą spraw ca­
m i tej klęski. Zatruwają  
bow iem  — jak głosi —  
studn ie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 
l_ lasto  Babka Rachel* 
ucieka i  w nuczką E sterks 
lecz tluin ich dopada i bi 
je  niem iłosiern ie. W tej 
oh will w łaśn ie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę I 
Rachel — następnie prze­
w ieźć każe o c ie  na zamek

TC WTCIĄC.)

chciałem z
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— A może jeżeli was zesłali, macie grze di na sumie 
niu i zamiast zgody > prośby o łaskę szukacie nowego 
grzechu?

Nie wasza w tern rzecz!...
— Pewnie że nie nasza... ja tylko lak 

życzliwości radzić...
— W którym kierunku jedziecie?... Gzy dje ino,,.. 

byście zabrać mnie na wóz i podwieść ku karczmie. 
Nogi moje już lak umęczone, że nie mogą mnie udź­
wigać..-. Taki znużony jestem długą wędrówką

— Jedziemy w odwrotnym kierunku, do Krakowa.
— Nie możemy się wracać, zależy nam na oasie , 

nawet jak widzicie jedziemy nocą. by prędzej doje­
chać.

— A skąd jedziecie?
— Oj, i  daleka, z bardzo daleka..
— Aż z Gdańska jedziemy.
— Czy przejeżdżaliście przez Opoczno?
— Tak.
— Czy tam jest spokój,...
— Nie rozumię o co pytacie.
— Czy nje uciekają z miasteczka Żydzi?-..
— Nie, — nic podobnego nie zauważyliśmy Dla­

czego mieliby uciekać?...
— Czego pytacie oto?... Nic nic widzieliśmy wszę­

dzie spokój...
— No, na nas już czas, musimy dalej ruszać w dro­

gę.-. Klasnął donośnie bat aż rozległo się wokół głośm 
poczwórne echo, konie zerwały z miejsca i wóz ru ­
sz} ł całym pędem naprzód.

-  253  -

Pierwszy to raz w życiu jadą nocą wioząc lowTar 
o wielkiej wartości no i... tą piękną a nieszczęsną dzie 
wezynę. Wprawdzie obaj trzymają w rękach żelazne 
sztaby i j»rzygotowani są do koniecznej obrony w ra 
zie napadu — lecz cóż ich siły, cóz fe sztaby znaczą 
wobec jakiejś bandy czychającej w przydrożnych ro ­
wach i gęstwonach leśnych, wobec nagiego natarcia 
gromadą.

Jakby w przeczuciu jakiegoś zorgani/uwanego za 
nimi pościgu coraz niecierpliwiej poganiali rą ( ze ko- 
nięta, chcąc jak najrychlej dotrzeć do jakiejkolwiek 
osady > zy bodaj sadyby ludzkiej, gdzie czuliby się p(> 
w nie j i bezpieczniej.

W tern ciszę nocną przerwał nagle Ostry, p r o m u ­
jący krzyk.

— Hej tam! Czcmużto tak pędzicie?... Zatrzymać się 
zaraz!...

Zamarli w lęku
Esterka ukryta w głębi wozu słysząc ten nagły 

okrzyk cichutko jęknęła, serce przestało bić, przez 
ciało przebiegł lodowaty dreszcz

Przerażeni kupcy w pierwszej chwili łęku, nic wie 
dzieli co począć, czy wstrzymać konie, czy też ;achę 
cać je do większego jeszcze wysiłku, szybszego biegu.

Trwożnie rozglądnęli się dokoła..
Nigdzie nie widać żywej duszy... a jednak krzyk 

przA bliżał się z każdym mrugnięciem powiek
-1  Do stu diabłów!... Przystanąć!...
Kupcy milczą i dalej poganiają konie
— Stać!... Chę się tylkoo coś zapytać!...
Nie odpuwiadaią.
 Nie jestem zbójcą, nic złego wam ni - zrobię...
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W ej. G rażyń ski prem ierem ?
„Dziennik Poznański14 donosi, że 

wojewoda śląski dr Michał Grażyński 
w najbliższym czasie zostanie miano­
wany prezesem rady ministrów.

Dr Grażyński w ostatnich tygod­
niach był kilkakrotnie przyjęły przez 
prezydenta Rzplitej i w ciągu tych 
rozmów przyszło do uzgodnienia za­
patrywań tak, że powołał iu dra Gra 
żyńskiego nic nie stoi na przeszko­
dzie.

Od siebie dodamy, że ostatnie in ­
formacje pism warszawskich, mówią­
ce o zmianie rządu, wymienia ją jako 
przyszłego premiera ministra sprawie 
dliwości p. Grabowskiego

Woj. Grażyński zaliczony jest do 
tzw. „Naprawy14. Ostatnie jego pocią 
gnięcie: skartelizow anie Związku bar 
cerstwa polskiego ze Strzelcem ■ Mło­
dą Wsią, świadczyłoby raczej c szu­
kaniu innych dróg.

W szędzie fo ksfront
i  99± t § t l o k o m u rm u t

Skandaliczne stosunki:
Jedynie czystości w szpitalu Ubez- 

pieczalni Społecznej w Krakowie ilid 
można nic zarzucić, poza tym wszyst­
ko inne zasługuje na surówką Kryty­
kę. Tak zaczyna się list nadesłany
do 'naszej Redakcji, który w streszczę 
niu podajemy poniżej, wstrzymując 
się od wszelkich komentarzy na ten 
temat.

Oto czystość — jak mówi powyż­
szy lisi — nie zastąpi choremu zdro 
wego jedzenia. A Ubezpie^zalnia Spo­
łeczna karmi swoich chorych wprost 
skandalicznie. Dochodzi do tego, że 
chorzy poprostu wyrzucają potrawy 
do śmieci nie mogąc ich jeść.

Trudno zresztą wymag. ć od chore­
go, aby konsumował zatęchłą Kaszę 
i cuchnącą i jałową kapustę. Herba­
tę zaś podaje się w stanie r,:.1 odpo­
wiednim do użyG:.., a vr dodatku gorz 
ką.

Go iu -..chodzić w szczegóły, wl- Gy 
i służba szpitalna nie lepiej się odżj -

Ch'"‘/y  już niejednokrotnie skarży­
li się na złą jakość j.Jznr.ia, ale jak 
dotychczas bezskutecznie. Ostatnio pe 
wna grupa chorych zażądała przedło­
żenia jej książki zażaleń. Okazało się 
że Szpital Ubezpieczalni takiej nie po 
siada, ale wreszcie wyrwano skądś ja 
kiś zeszyt, który wręczono chorym, 
aby w mm wypisali swoje żale. O- 
czywiście chorzy to uczynili, podpisu 
jąc zażalenie 22 podpisami, Fakt ten 
zdarzył się dnia 21 września br-

Ale to jest bez znaczenia— pome 
waż zażalenie skutku nie odniosło.

Do dalszych „kwiatków ‘ szpitala 
należą i takie, że np. na oddziele chi­
rurgicznym robi się chorym opatrun

i -

i

ki na sali i to akuratnie podczas o- 
bi&dów i kolacji. A różne zabiegi za­
kładów fizykalnych mają to do sie­
bie, że mimo to, iż lekarz je komuś 
zapisze, to się ich wrcale r ie  przepro­
wadza.

Tyle co do tych zabiegów < odży 
wiania chorych, a teraz kilka słów' o 
pewnym wojowniczym h karzu szpi­
tala.

Oto jest tam p. dr SpiawińskL, en­
dek, któremu się wydaje, że szj ital 
1'bezp.ieczalni Społecznej, własność 
społeczna, jest jego endeckim jjohyar- 
kiem, na którym może w <v . :*ć co 
mu się żywnie pod ,ha.

W  każdym ryzie nawet do .kwiat- 
kó'v“ nic , można zaliczyć takiego fa 
!:<«, jak następujący:

u to  w- mie^ci.2 I rwa strajk bowsze- 
.;y tdn. 25. 8 1937 r.h a na sali 

szpitalnej h&y ciężko chory niejaki 
lionrek mający nieszczęście, z punk 
tu widzenia wspomnianego lekarza, 
należenia do partii socjalistycznej i 
ten iekaf/. zSaiżr. cię crcgb
ur ,v:"y‘ i kniąc z niego, że nu Pierze 
udziału w manifestacji.

Na dobitek tego okazuje .->ię żi óvr 
Rohrek zoslał wiasnie poniiy przez 
bojówkę endecką, a lekarz endek o- 
ezywiście zacnwycał się tym zwycię­
stwem pseudonarodowym.

Ale czy tak postępuje kulturalny le 
karz, który ma nieść ukojenie > ulgę 
choremu w cierpieniach?

Naszym zdaniem —> nie.
A pańskim panie drze Spła wiński ?
Czy nie ma już środkó ,v na „spła­

wienie" p- Spławińskiego?
Albo, czy nie można dawać lepiej 

jeść chorjm  w Szpitalu Ubezpieczal-

Stra:-,zak masoński jest wynalaz­
kiem endeckim. Właśnie t.u.decja 
wszystko, co tchnęło wftl.iością i po­
stępem, ochrzciła mianem masonerii. 
Wszędzie doszukiw-ała się tajemnej rę 
ki masonów.

Nie wiedziała biedaczku, że sama 
padnie, ofiarą swego wynalazku. Bo 
oto ruch oenerowski, zarzut ulegania 
masonerii zwrócił z kolei prz ciwko 
starym endekom.

W ostatnim numerze „Falang’“ czy 
tamy, że „ruch narodowo-radykalny“ 
wyzwftlał się z pęt, narzuconych mu 
przez tajną, lożow-ą (masońską) orga­
nizację, tkwiącą w polskim obozie na 
rodowym1.

A wńęc oznacza to, że stara ende­
cja rządzona jest przez masonerię. 
Tak, , hydra“ masońska jest wszech­
mocna. Głupstwo też!

Mianem ,.fołksfrontu“ ochrzczony 
został polski obóz demokratyczny-

Ten termin ukuła reakcja, żeby zohy 
dzić ruch ludowy i socjadstyc/ny. ’ 

Ue słownik endecki w użyciu oe- 
nerowrskim nabiera nowego znacze­
nia. Tak stało się również ze słowem 
,,fołksfront“.

W ostatnim numerze „Falai gi“ na 
lepkę „fołksfront“ przyklejono do kil 
ku organizacyj sanacyjnych. We 
w-zmiance, zatytułowanej „Fołksfront 
spieszy w sukurs koledze Sieroszew- 
skiemu“ zaliczono do ,,fołksfrontu“ 
Związek Legionistów, Związek Peo- 
wiakow', Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet itd. Jednym słowem,
,.fołkstront“ to wszyscy, którr-y nie 
wierzą w zbawienie’ Polski poprzez hi 
cie Żydów.

Obywatelu polski, jeśli nie chcesz, 
zasłużyć na miano m a1’. ..a ui«h człon 
ka'„fołksl'rop '::“, bij /,v(!ew, w:'crz w 
Iiitlera i módl się do D.nowskiego. 
Heil! „W alka l ,udu“)

W I E L K A  B IT W A
Saragossa. PAT. — Korespondent 

Havasa donosi, że arm ia rządowa za­
cięcie atakuje Saragossę. Nowy atak 
podjęły wojska rządowe pod Fueutes 
de Obro im prawym brzegu rzeki. 
Zgromadzono tam w itl '-’e ilości woj­
ska, wspierane przez potężna artyle­
rię, 50 czołgów i w i de eskaur samo 
lotów myśliwskich i !>omlłardu;ąeych 

Natarcie było barazo silne Pow­
stańcy odpowiedzieli gwałtownjm i 
szybkim przeciw natarciem, w pro va 
dzając do walki wielkie ilości pie­
choty, sftJJCTli, hrńr.i ‘"•hoicznei. eo 
m jm n ie j  równiej silami wojskom rzą- 
dow\m .

Bitwa toezy się w dalszym ciągu 
ze zmiennym szczęściem.

CZĘŚCIOWY SUKCES CHIŃSKI 

POD SZANSI

Według infoi-nia

g1 g m g ig g n  tjij: l1 } łiTTia
ni S]iołeczne.j w Krakowie? .

Naszym zdaniem — można’
Już choćby ze stanowi-ka taniego 

szpitala Ubezpieczalni Społ. w Krako­
wie — należy się kilka słów wyja­
śnień w tych skandalicznych spra­
wach

\  więc czekamy!
 O -------

Czekamy i my wraz z naszymi Czy 
lelnikami. (Przyp. Red.).

Szanghaj- PAT. 
eyj chińskieh, duch bojowy wojsk 
chińskich na frontach położonych na 
zachód od Hopci i na wschód od Szan 
si, podniósł się.

Wojska chińskie, a w szczegoluo 
śei 8-ma armia, składająca się z od 
działów b. aiiwli komunistycznej, wy 
iiaz-njb ed 'liiiKii G u  oźyńioub) dzia­
łalność i E7"vegiem w
różnych punktach powstrzymały 

marsz Japończyków.
Ajencja chińska Central News do­

nosi, iż na wschód od Sz.tnsi rozgry 
w&ją się doniosłe operacje wojenne, 
a w dniu wczorajszym zaczęła się bi 
twa na odcinku Nijangsckuan na gra 
nicy Hopci. Oddziały 8-mejj armii ntia 
ły zajać miasto Tseczinkuąn na pół 
nocny zachód od Hopci, odpierając 
Japończyków na wschód.

 O -------
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Poganiają jeszcze bardziej pianą okryte źrebce.
—  Hejże!... stać!... Czy was kto goni?...
— Kto to może być?... pyta jeden drugiego szeptem.
— Możeby jednak lepiej było byśmy się na chwilę 

zatrzymali?...
— Człowiek ten może nie jest rozbójnikiem leś­

nym
— Oni zawsze takich podstępów używają .. a po­

tem...
— A jeśliby nawet był rozbójnikiem — nie mamy 

się czego obawiać, na razie jest sani a nas dwuch i ma­
my przecie w rękach żelazne sztaby...

— A skąd wiesz, że jest sam, że nie ma przy nim 
całej bandy?... Przecie tak ciemno i jego samego nie 
widać.

—  Bardzo mądrze mówisz, ale co mamy robić jeże­
li jest tu cała banda; otoczą i tak nasz wóz i wymor­
dują — może lepiej ich nie drażnić i wsz :ząć netrak 
tacje, złożyć okup?....

— I to racja... dlaczego mądry Bóg urządził cii mną 
noc?... przecie mógł przewidzieć, że w ciemnoś:1 zaw­
sze coś złego się będzie działo...

— Czemu to do mnie mówisz mogłeś to Jemu nur 
yrić gdy urządzał świat...

— Więc. co radzisz?
— Ja nic nie radzę... ja ty Iko myślę >e je t > lak i 

tak źle i niepewnie.
— A wńęc?...
— Hu?...
— Nu!... nu...
— Niech i tak będzie...
— Niech będzie...

TC WYCIĄC1
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I ściągnąwszy gwałtownie lejcami wshzymal' ko 
nie ściskając mocno w rękach żelazne pręty, gotowi 
każdej chwili użyć je w swej obronie.

Po chwili wyłoniła się z ciem ności jakaś niewyraź­
na jeszcze postać, która zbliżając się do wtozu tłuma­
czyła dość głośno:

— Zbłądziłem tutaj, powiedzcie mi gdżie się znaj­
duje trakt królewski prowadzący do Opoczna?

Słysząc ten głos Usterka zadrżała... Głos ten •łysza 
ła przecie tyle razy... Tak... to on... on nie kto nny.. 
to Gaworek... Zimny pot spływa jej z czoła... członki 
drętwieją...

— To on... on.. Skąd się tu wziął?., przecie . Może 
zbiegł z miejsca zesłania?... Może.... -  Słucha z zapar­
tym oddechem dalej.

— Niedaleko stąd znajduje się karczm o a od niej 
prowadzi droga prosto do Opoczna - odnow-iuda je­
den z kupców-.

Idziecie do Opoczna o tak późnej porze nocnej?...
Kim jesteście, że się nie lękacie w p ijedy kę po 

lasach w noc chodzić?
Pochodzę z okolic Opoczna skąd zostali m w y 

gnany przez nakaz wojew odziński a teraz wracani w 
rodzimie strony by zemścić się na tych co moje w> 
gnanie spowodowali....

I tak wam spieszno do lej zemsty?. .
— Czy nie lepiej, jak Bóg nakazał, przebaczyć?....
— Nie, nigdy!....
— Wasza to a nie nasza sprawa... ja tylko myśla­

łem, że zawsze lepiej po zgodzie jak gwałtem
! jak tuk myślę — doda je drugi - zawsze k;p;cj bez 

gwałtu.

k ró lew sk i  z p ro śb ą  o ra­
je  l e k a rzo m  o p iekę  nad  
s ta ru szk ą .

E s te rk a  w ró c i ła  do O 
poczną. R ozw inęła  się  n t  
kob ie tę  o n iezw y k łe j  u r o ­
dzie. By u c h ro n ić  cór tą  
p rzed  n a g a b y w a n ia m i ,  ro­
dzice  p o s tan o w i l i  wydań  
ją za mąż. P e w n e j  nocy  
ro z k o c h a n y  m ło d y  sz lach ­
cic G aw o rek  p o ry w a  Es- 
t e rkę  i u nos i  ją  w głąb 
b o ru  do  ch a ty  Macieja.

Do O poczna  z jeżdża  
k ró l  K azim ierz  ze sw oją  
św itą.

Po d czas  p o lo w a n ia  k ró l  
o d n a jd u je  Esterke

Po  w yjeżdz ie  k ró la  z O- 
poczna  —  k i lk u  ludzi  z a ­
zdroszcząc: ro d z in ie  Ester  
ki w y ró żn ien ia  —  p o s t a ­
n a w ia  zniszczyć N a tana ,  
ci jca Eslerk i ,  j ą  zaś zohy 
dzić.

D o w ia d u je  się o tym  
N a ta n  i u c iek a  w  c iem ną  
noc  w ra z  z c ó rk ą  do Cu 
dz im ierza .  T u  go o d n a jd u  
ją  p rześ ladow cy ,  k r ę p u ją  
i w yw ożą  z p o w ro te m  do 
Opoczna .  E s t e r k a  r a tu j e  
się, u k ry w szy  się w s ta re j  
p o ln e j  p iwnicy . P o  o d e j ­
ściu pi ześ ladow ców  z a ­
m ie rza  u d a ć  się n a  d w ó r  
k ró lew ski,  gdzie n a k azu -



KRAKOWSKI KURIEh WIECZORNY

Klub D mokratyczn; > będzie vspółdziałał zP P S .
i ze Stronnictwem Lu d o w ym

Warszawa. (Teł. wł.) —- Jak 
od dawna zapowiadał ^Krakow­
ski Kurier Wieczorny ‘ ułworzo 
ny Klub Demokratyczny na so­
botnim swym zebraniu or^aniza 
cyjnyin uchwalił jednogłośnie

wniosek o ścisłą współpracę z 
zorganizowanymi masami chłop 
skinii i robotniczj mi, a w pierw  
szej linii z Polską Partią Nocjali 
styczną oraz ze Stronnictwem  
Ludowym.

A zatem grubo nieścisłymi o- 
kazały się wszelkie pogłoski łan 
sowane dywersyjnie przez oene- 
rowską prasę o skłanianiu się 
Stronnictwa Ludowego ku naj­

rozmaitszym grupkom prtiwico- 
w> m. Było to tylko —  jak zazna 
ęzaliśmy, pobożne życzenie tych 
grupek totalistyczno - faszystow­
skich.

„Lewica Patriotyczna”  zgładza gotowość
w s p ó łp ra c y  z  K lu b e m  D e m o k r a ty c z n y m . — K o n so lid ac ja  p o lskie j d e m o k ra c ji

Warszawa. (Teł. w ł ) - - Na 
pierwszym zebraniu Klubu De­
mokratycznego wygłoszono sze­
reg przemówień powitalny* h, m. 
in przedstawiciel „Lewicy Pa­

trioty czneje zadeklarował całą 
gotowość do szezerej i na.5 -eiślej 
szej współpracy z Klubem Demo 
łaatycznym.

Tak więc, gdy w zaraniu Hai-

Ierowsko - Korfantowcgo „Słron 
nictwa Pracy“ jesteśmy świadka 
mi rozmaitych dywersji i rozkła 
du w stylu Januszajtisa i nieza­
dowolonych opozycjonistów tak

z Ch. D. jak i NPR. —  w świecie 
prawdziwie polskiej demokracji 
zgoda, ścisła współpraca i 'rwa- 
łe cementowanie wielkiego obo­
zu.
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UALENEAR2 RZYM.-KATOLICKI
Pon ied z ia łek :  Łukasza.
W to rek  Pioira.

F  b eaśr-Ski
Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO

W to re k :  „ P ro fe s ja  p an i  W a i 7 s n “

S iR lŁ c S  : OKLASKI W „BAGATELI**
rcz!°2':  ̂ v J -   ■' ' - 1 ■*':'! - ' ;:;■ -
tyrde p odczas  wesołej k o m ed  i m u zy czn e j  
p. t. „Scena  i b u ty "  p ió ra  Ref Rena. Oleńska, 
K o n a rzew sk a ,  Opolski,  Pręgow sk i ,  O s trów  
sk i  i B ab ińsk i  tw o rz ą  z n a k o m ń  ie z g ran y  ze ­
spół  Dziś w  p o n ied z ia łek  i ju t ro  we w to ­
rek  p ow tó rzen ie  całego przedstaw ien ia .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „N a  b e zd ro ż ac h "  i „ W a lk a  z sobo­

w tó rem
A PO L LO : „ T ra la lg a r " .
ATLANTIC: „Z am ek  ta jem n ic  i „ P a n  r e ­

d a k to r  szale je" .
BAGATELA: „ Z b u n to w a n a  k o b ie ta "  i r e ­

wia".
PR O M IE Ń : „B occacio"
ST E L L A : „30 k a r a tó w  szczęśc i-  i 

he łm  Tell
SZTUKA: „ A n o n im o w y  k o c h a n e k ' . 
UCIECHA: „ Z n a ch o r  
WANDA: „K oniec  p a n i  Cheyney" .

„W il-

AADIO
W TOREK, 19 PAŹDZIERNIKA  

11.15 „W ese le  k ra k o w sk ie "  a n d  re g io n a ln a  
•dla dzieci wr oprać .  M. Mikuty .  11.40 „ L a u ­
reac i  k o n k u r s u  C hip ina  13.45 M uzyka  14.50 
Muzyka. 15.05 „Czy wiecie ż e ..“  a u d  w o- 
p rac  ur. J a n a  Reguły 15.45 .K raj  lat  dzie 
c iu i iycń"  —  o b razek  z lat  dz iecięcych  A d a ­
m a  Mickiewicza —  w o p ra ć  Gabrieli  Pau-  
szer.. I 7 Motocyklem  na  W y s taw ę  P a ry sk a  
Wygi. Józe f  Kempa. 17.15 rec i ta l  sk rzypco  
wy Malc e ^ ego N eum illera ,  p rzy  tort- T. R y ­
der.  17.50 ;,'Ustrój zw ierzęcy" wygi. p ro f  M. 
Siedlecki 18.15 M uzyka  19 „ P u ław y  salon 
li te rack i  C zar to ry sk ich "  —  wieczór l iter,  w 
op rać .  Aleks. Pisk ira .  20 O tw arc ie  nowego 
g m ac h u  Rozgłośni K a tow ick iej .  21 K oncert  
o rk .  symf. P. K. 22 a) „N ow a s iedziba  Roz­
głośni K a to w ick ie j"  —  re p o r ta ż  b) k o n cer t  
m a łe j  o rk ie s t ry  P. R. p 0<| <iyr . zdz G órzy ń ­
skiego. 23 z W a rsz a w y  II: Muz.vka taneczna .

KONTROLA .".KLEPÓW l  ZA K Ł łD Ó W  
PRZEMYSŁOWYCH  

W dniu 17 Bili organa I’P. przeprow adzi­
ły  na terenie K rakowa k o n tro !; celem  stw ier  
dzeniu czy w szystkie sk lepy i zakłady prze­
m ysłow e przestrzegają śc iśle  ustaw ę o odp o­
czynku niedzielnym .

W w yniku  kontroli sporządzono na w in ­
nych przestępstw a tej ustaw y don iesienia  
karne.

tC rć iitć w  d c  w i £ ( z o n BKB

PROr'. K O T  P O D D A Ł SIĘ U P E R A C J1
Onegdaj prof. S tan isław  Kot nagle zapadł 

na zdrow iu i przew ieziono go natychm iast 
do lcczu icy  SS. M iłosierdzia w K rak ow ie , 
gazie zebrane konsylium  lekarski-; orzekło  
niezw łoczny zabieg operacyjny w yrostka ro­
baczkow ego.

Po kilkugodzinnej zw łoce, spow odow anej 
tym , żc znakom ity chirurg prof. G lalzel, do  
którego zw rócono się  z prośbą o dokonanie  
tego zabiegu, znajdow ał się  akuratnie na po 
Iowuniu. operacja odbyła się  w póżnvch go ­
dzinach w ieczornych .

A dokonał jej z pom yślnym  w ynik iem  
prof. G latzel. ;

Stan proi. St Kota nie budzi już żadnych  
obaw , jednak będzie on m usiał jeszcze prze­
byw ać w szpitalu  przez dłuższy czas aż do 
całkou Itego w yleczen ia.

Sensacyjne aresztowanie w  Krakowie
V zn&uMJti c f r r r g i  jasnotśi*tz. nie  p r z e « / f c f z ł » #

V, iniati.ic'.. dn iach  w ładze śledcze przy­
stąp iły  do energicznej w alki z . .s z Ł’Lie"a r;; 
dzaio  elem entam i, grasującym i na terenie na 
szego m iasta.

Dostało się  w  tej w alec i znanym na tut. 
terenie „jasnow idzom ". I tak n iedaw no d o ­
nosiliśm y o sensacyjnym  aresztow aniu m i­
strza wiedzy tajem nej W om om ha w K rako­
wie, a już dzisia j m am y do zanotow ania

rów nie sensacyjn e zatrzym anie ..w iatce m ą­
drego jasnow idza" b a n d u  Dżam i ’»ieiiova, 
profesora w iedzy tajem nej, którym  okazał 
się całk iem  zw yczajny Henryk Józef W itt 
lin ur. w 1894 w H łyszczyw odach pow  Żół­
kiew . bez zaw odu, zam ieszkały  ostatn io  przy  
ul. Starow iślnej 3 in. 2.

Z a trz y m a n y  „ ja s n o w id z "  s to i  p o d  z a r z u ­
te m  w y łu d z a n ia  p ie n ię d z y  z a  p r z e p o w ia d a n ie

I w ygranych na loterii oraz w yleczen ie z róż 
|  nycii chorób.

Jednego ły !k c  zd a ln y  niys2";cl n ie przew i 
dział — 010 sw ojego w łasnego aresztow ania!

CiwarteK tsnia 21 października
r o z p o c z y n a  l i ę  c ią g n ie n ie  I. L Ia sy  4 0  lo t e r i i

Niechaj w każdym domu będzie los z naszej kolektury, bo daje 
on nadzieję lepszego jutra.

Z a o p a trz , s i ę  w ię c  i T y  n a ty c L m ia s t
w  s z c z ę ś l iw y  lost z  L o le L tu r y

„ B A R “ K ra k ó w  św. A n n y  2
Zam ów ien ia  zam ie jscow e  za ła tw ia  się o d w ro tn ą  pocztą.  -  Konto  P K O .  408.078.

D A H  P R Z Y N O S I  S Z C Z Ę Ś C IE

Z n o w u  u ch ylona konfuskata

Kra-
dn iu

Sąd Okręgowy w K rakow ie  
W y d z ia ł  IV K arny  
Dnia 14. 10. 1937 
Sygn. IV Pr.  273. 37.

Sąd Okręgowy W ydzia ł  IV K arny  w 
kow ie  n a  posiedzeniu  n i e j a w n y m  w  
dz iise jszym  po w ys łu ch an iu  w n iosku  P r o k u ­
r a to r a  Sądu O k r ę g o w e g o  w y d a ł  n a s 'ę p u ją e e

p os tanow ien ie :
Uchyla  s i ę  za rząd zo n ą  pi zez S ta ro s tw o  

Grodzkie  w K rakow ie  d n ia  7 10. l.)37 i w y ­
k o n a n ą  przez  s t a r o s t w o  G r o d z k i e  w K rako  
wie d n ia  7. 10. 1937 k o n f isk a tę  czasop ism a  

K rak o w sk i  K ur ie r  P o r a n n y "  NT- 92 z d a ty  
7. 10. 1937 z p ow odu  treści:

1. a r t y k u ł u  z a m i e s z c z o n e g o  n a  s t u  nie 1

p. t, „B. m in is te r  Jęd rze j  M oracz,  wski  u 
M arsza łka  Rydza Śmigłego".

2) a r ty k u łu  zam ieszczonego na  en je  1 
p. t. „ T ru s t  m ózgów OZN.“

B) a r ty k u łu  zam ieszczonego na  s t ro n ie  4 
p. I. „N iezm iern ie  os t ry  a ta k  Centr .  7,w. Mło 
tlej W si  na  Związek Młodej Polski

4) a r ty k u łu  zam ieszczonego n a  s i ro n ie  5. 
p. t. „Z m ian y  p e rso n a ln e  w O^N".

5) a r ty k u łu  zam ieszczonego na  s t ron ie  5 
p. t. „Młoda P o lsk a  nie ukaz .da  si ‘ w c a ­
łości,  a lbow iem  treść  p o w y ż sz \eh  a ity k u łó w  
nie zaw ie ra  z n am io n  żadnego  p rzestępstwa.

P ro to k o la n t :  apl. Sławoznirski 
Pr7P\vnzlr' ipynpv' c n Mfirskl.

Z ZEM STY PO D PA LIŁ  DOMY SWYCH 
SĄSIADÓW

Druga sprawa w obecnej kadencji 
przysięgłych, to sprawa Jana Hujara 
o podpalenie.

Akl oskarżenia zarzuca Bujarowi, 
że w nocy z 28 na 29 kwietnia 1936 
r podpalił stodołę Mariana Franasa 
a następnie Marii Trzosowej, w celu 
spowodowania pożaru i zniszczenia 
ich majątku.

Na rozprawie Ilu jar  zaprzecza, ja ­
koby on dokonał zarzuconych mu 
czynów.

Przeciw niemu przemawia jednak 
to, w toku śledztwa przyznał się do 
winy (obecnie tłumaczy to obawą 
przed represjami w razie nieprzyzna- 
nia), następnie i to, że w akcj* ra tun ­
kowej nie brał udziału, a gdy poste­
runków zwrócili się do niego, podał 
fałszywe nazwisko. Przeciw niemu 
przemawiają też ślady stóp, prowa­
dzące do jego domu.

Trybunałowi przewodnie zy s o. dr 
Wsołek, oskarża prokur&tor Panek, 
broni adwokat dr Dóllir.ger.

PRO CES 0  Z N I E S Ł A W I E N I

Przed sędzią drem Kroaenbergiem 
odpowiadała niejaka Maria Wisilew 
ska, oskarżona o zniesławienie w sze 
'regu listach anonimowych Stan. "ława 
Skarżyńskiego, pełniącego funkcję za 
wodową na odpowiedzialnym stano­
wisku i jego żonę. Wasilewska pomó 
wiła S k a r ż y ń s k i c h  o sprzeniewierze­
nie.

Z TEA TRU IM. J.  SŁOW ACKIEGO

Dzisiaj w p o n ied z ia łek  z p o w o d u  przed  
s taw ień  dla m łodzieży krflk. szkut ś redn ich  
(wy.sprzedane) —  wieczorem  p rz ed s ta w ien ia  
nie będzie

J u t r o  we w torek ,  po conyah zn iżonych ,  
. .P rofes ja  p an i  W a r r e n "  w opruc.  scen icznym  
dyr. K. F rycza ,  w p re m iero w ej  obsadzie .

W  śro d ę  p o w tó rzen ie  kom  -dii W . L ich ten  
be rga  „M ilioner"  w oprae .  sceTf .znym  icż  J.  
K arbowskiego.



O KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Co słychać na s z e r o k im  ś w ie c ie ? • f  '  i i M t o m o ś c i m . k r a j u
K ro n ik a  żywiecka

C zy żb y  zn o w u  afera mączna?
Na dalekim wschodzie.
—  „Cóż tam panie w nolitvce?
— Chińczyki trzymają się mocno 

Wiadomości z Pomocnych Chin
„Tysiące trupów i rannych tyFące 
wśród szczątków broni Jeży . a po-

boju..."
Położenie Polaków w Niemczech.
„Nie będzie Niemiec pluł nam w

twarz
i dzieci nam germanii 
Orężny wstanie hufiec nasz 
Duch będzie nam hetmanił11.
Parządki we Włoszech.
„Grando skandali — et mordo 1 ito 
Sancta Lucja — de‘ policja..."
Wojna aoniowa w Hiszpanii
„Bronią się jeszcze twierdze Grena­

dy —
ale w Grenadzie — zaraza..."

.Wiadomości z kraju.
„Domek mały, chata skąpa.
Polska, swoi, własne łzy, 
własne trwogi, zbrodnie, sny, 
własna małość, podłość, kłam.. “
Z kroniki Warszawy.
„Jedzą, piją, lulki palą..."

Nowy program w „Adrii"
(kabaret w Warszawie)
.-.hej tam, panie Branecki 
n n : żałuj grosika, nie żałuj — 
pocałuj się z nami, pocałuj!"

W  „Oazie" (kabaret w Warszawie) 
wre.

.jeszcze jeden mazur dzisiaj, 
choć poranek świta —
Czy pozwoli panna Krzysia..."

Racławice ożyły
„Bartoszu, Bartoszu...
Oj, nietraćwa nadziei"...
Ostatnie wiadomości z Bielska
„Żydzie, Żydzie już ja cię nauczę, 
jak  cię z przodu, jak się z tyłu 
tą pałką wymłócę!...

Kronika cieszyńska.

„...raz na prawo, raz na lewo, 
trochę naprzód, trochę w tył. .“

Ze Związku Nauczycielstwa Polskiego
„O Polsko — twoja zguba w Rzymie"

Co myśli robotnik.
„Kiedyś, gdzieś tam tęgie pyski 
i do szaDli i do miski.

Kiedyś gdzieś tam tęgie dusze 
półwariackie animusze.
Kogoś rąbać, kogoś siekać!
Dzisiaj nie ma na co czekać — 
Nastrój? Macie ot nastroje:
W pysk wam mówię litość moje!
Tfyh

Z zapadłych wsi.

„...narzekają na psią dolę,
na te pustki rok rocznie w stodole".

Głos emigrantów z zagranicy.
„Do kraju tego, gdzie kruszynę chle-

ba
podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
dla darów nieba...

Tęskno mi Panie! 
I)o kraju tego, gdzie winą jest dużą 
popsować gniazdo na gruszy bocia­

nie —
bo wszystkim służą...

Tęskno mi Panie!"
Głos głodnych, zrozpaczonych 
literatów.

„Niechaj się raz wszystko spali, 
malowanki częstochowskie 
i te posty do polskich świętych"-
Z sądu.

„Wiejski sierota stał w sądzie przed
kratą,

K dziwna była ta sala sądowa, 
wielka i pusta, i ciemna i chłodna, 
i bezlitosna i łez ludzkich głodna, 
i mgdj dla nich me mająca słowa 
miłości bratniej i taka surowa, 
tak spiskująca ławkami w półkole 
na ludzką nędzę i ludzką niedolę 
że Chrystus czarny, co stał tam w po­
bliżu
zdawał się cierpieć i drżv ć na swym 
_________________________ krzyżu".

HUMOR MAKABRYCZNY
W seperatce szpitalnej leżą trzej 

chorzy, z których każdy ma za sobą 
niedawno odbytą operację

— Nasz chirurg jest świetnyui ope 
ratorem —  mówi chory, który ,.rzeby 
wa w szpitalu najdłużej —  niestety 
jednak, odznacza się fatalnym roztar 
gnieniem Proszę sobie wyobrazić, że 
zostawił mi w brzuchu m p a rs l tk

— To nic, odzywa się drugi chory. 
— U mnie zostawił nożyczki!

W tej chwili otwierają się drzwi i 
ukazuje się w nieb głow i chirurga.

— Bardzo przepraszam, czy nikt z 
panów nie widział mojego kapelusza?

Słysząc 10 trzeci chory, który był 
dopiero co operowany, zemdlał ze 
strachu.

Nie przebrzmiały jeszcze echa afe­
ry Marttisiewicza i towarzyszy, któ­
rych sprawa o machinacje na szkodę 
Funduszu Pracy jest przednrotem  
rozprawy sądowej, a już /nowi' obie­
ga wieść o malwersacjach jakich do­
puścił się pewien kupiec mączny z 
Chrzanowa, mający rozliczne intere­
sy i spólników, rekrutujących się z 
najbliższych krewnych w Zabłociu 
pod Żywcem, dokąd często przyjeż­
dżał interesownie. Oto, jak głosi fa­
ma, ow kupiec mączny z ChrzanowTa 
zażywający zresztą dobrego imienia, 
nnał wystawić szereg weksli, które 
zaopatrzył we- fałszywe podpisy swo­
ich znajomycn kupców i dostawcówr 
a m. in. własnego syna tutejszego 
kupca, po czym weksle te łudząco po 
dobne do prawdziwych, /eskortow ał 
na giełdzie zbożowej, uzyskując za

Do gimnazjum II w Rzeszowie zo­
stał przyjęty w roku 1932 uczeń gim 
nazjum lwowskiego na podstawie 
świadectwa ukończenia piątej klasy 
gimn. niejaki Bronisław Początek.

Początek był bardzo pilnym, ucz­
niem i bez straty roku zuał maturę. 
Po uzyskaniu jednak świadectwa ma 
turycznego wyszło na jaw, iż Począ­
tek uzyskał we Lwowie postęp nie-

1nie sumę 50-ciu tysięcy złotych. Gdy 
nadszedł czas płatności weksli, oka­
zało się, że osoby, których pedpisy 
były na wekslach umieszczou,.-, nie 
chcą się przyznać do tych podpisów, 
utrzymując, że są one sfałszowane. 
Osób takich jest wiele w samym Za­
błocili, jak i w okolicy, gdzie ów 
„przedsiębiorca'^ posiadał rozliczne 
interesy. Najciekawsze zaś przy tym 
jest to, że sam kombinator, sta'e tnie 
szkający w Chrzanowie, znikł z ho­
ryzontu i niewiadomo, guzie przeby­
wa, co w sferach kupieckich wywoła­
ło liczne komentarze. Przypuszczają, 
że suma fałszerstw przekiaczu 50 ty­
sięcy Najbliższe dni mają przynieść 
całkowite wyjaśnienie afery, k tóra 
wywołała zrozumiałą sensację w sfe­
rach kupieckich.

dostateczny z trzech przedmiotów i 
po odpowiednim przerobieniu świa­
dectwa, został przyjęty do gimnazjum 
w Rzeszowie.

Obecnie odpowiadał Początek przed 
sąd tm  okręgowym w Rzeszowie. Do 
winy przyznał się. tłumaczył się jed­
nak D ardzo ciężkimi wari nkanii ma 
terialnymi. Sąd w wyniku przeprowa 
dzonej rozprawy uniewinnił oskarżo­
nego, dajac wiarę jego tłumaczeniu.

Z A  Z N IS Z C Z E N IE  W E K S L A
dwa miesiące wiązienia

Przed sądem okręgowym odpowia 
dała Małozięciowa, oskarżona o po­
darcie weksla. Tlo sjirawy przedsta­
wia się następująco: Leon Draus po­
siadając weksel podpisany przez Lu 
basów i Małozięciową, udał się do Ma 
łozięciowej, by wykupiła weksel, albo

W t j p u t J ł  w. p o c i t f y u
Na linii kolejowej Leżajsk— Rozw a 

dów wypadł z pociągu uczeń pierw­
szej klasy gimnazjalnej niejaki Zdzi

wystawiła nowy z dalszym terminem 
płatności. Małozięciowa wzięła wek­
sel od Drausa i podarła go. W  wyni­
ku przeprowadzonej rozprawy, sąd 
skazał oskarżoną na dwa miesiące 
więzienia.

sław Gieraszka wskutek własnej nie­
ostrożności i poniósł śmierć n,1 miej­
scu.

K ronika  rzeszowska

Podrobił świadectwo

Miłośr przed sądem
ODSZKODOWANIE ZA CAŁUSY
Jeśli ktokolwiek mniema, że głów­

nym zajęciem sądów amerykańskich 
jest karanie wrogów nr 1 lub ’ mych 
pomniejszych gangsterów, jest w gru 
bym błędzie. Ilość rozpatrywanych 
przez trybunały amerykański ? spraw 
rozwodowych o alimenty i tp »erco- 
wo prawnych konfliktów jest i iezli- 
czona, i jak twierdzą biegli v tych 
sprawach statystycy, wynt si około 60 
proc. wszystkich spraw sądowych 
Procesy te nie wzbudzają już niczyje­
go zainteresowania. Niedaw-no jednak 
rozegrał się przed sądem w Nowym 
Jorku  proces tego typu, który zelek 
łryzował reporterów najpoważniej 
szych dzienników i poruszył opinię 
publiczną, zazwycza j tak obojętną wo 
bec sądowych perypetii amura Cho 
dziło bo też o rzecz niecodzienną. U- 
rocza Misssis I-'oxa zaskarżyła swego 
am anta  o odszkodowanie za wyłudzo 
ne od niej podstępną obietnicą mał­
żeństwa i na zadatek udzielone cału 
sy.

1-236 CAŁUSÓW ZA 60.000 DOLA 
RÓW

Panna F o k  jest pierwsza Amerykan 
ką, która umiała określić realnie war

tość rzeczj dotychczas przez poetów 
lilozofów. ba —  nawet mężów stanu 

zaliczanej do kategorii wartości 
najwyższych, niewymiernych Panna 
Fox w skardze, wystosowanej do są­
du o odszkodowanie za „złamanie o- 
bietnicy małżeństwa" nie wniosła, jak 
to zazwyczaj w Ameryce o od^zkodo 
wanie za poniesione w okresie na- 
rzeczeństwa koszta, ani też straty, wy 
rządzone uniemożliwieniem zrobienia 
innej partii, lecz obliczyła, że poca­
łunki. dane niegodnemu wybrańcowi 
serca, w ilości 1236, przedstawiają 
wartość 50.000 dolarów-. Przeliczyw­
szy rzecz na sztuki, otrzymamy su­
mę 40 dolarów 45 centów za całus. 
„45 centów- — jak oświadcza panna 
Fox — to zwrot kosztów za startą 
w czasie całusa pomadkę do ust".

TO JEDNAK TROCHĘ ZA DPOGO
1.236 całusów w- ciągu lOIiIniego 

narzeczeństwa — to znów nie tak wie 
le. To też narzeczony panny Fox z 
oburzeniem odrzucił jej żadanie za­
płacenia za tę przyjemność 50 000 do­
larów. Najpierw próbował wyperswa 
dować pannie absurdalność jej skar 
gi. Dzii woja jednak obstawała przy 
swoim. Wówczas systemem handlo

wyni próbował potargować :ię tro ­
chę, ofiarowując dolara za sztul-ę. co 
zostało odrzucone z oburzeniem Wre 
szcie zgodził się na 10.000 dolarów 
Uparta panna ani słyszeć o tym nie 
chciała. Sprawa oparła s'ę o sąd

KS1ĄŻKOWOŚ ĆAMORA
— Na czym pani opiera swe preten 

sje? — zapytał sędzia, prawie w- po­
łowie przekonany argum< ntaoją ad­
wokata panny Fox. W odpow-iedzi na 
to przesiębiorcza panna wydobyła z 
torebki pięknie oprawny dzienniczek 
w którym każdy całus był co do dnia 
i godziny zanotowany. Zupełme jak 
w buchalterii. Nawet okoliczności 
sprawy były dokładnie opasane.

CAŁUS ZA CAŁUS
Adwokat niefortunneg a amer.ta pró 

bov ał podważyć akt oskarżenia, do­
wodząc, że dzienniczek z .interesowa­
nej nie jest dustatecznym dowodem 
prawnym, powtóre trudno rozstrzy­
gnąć, czy całus jest tylko „dany", czy 
też równocześnie „otrzymany" A po 
za tym oświadczył wymowny adwo­
kat: „Klient mój jest gotów- oddać te
1.236 całusów, pozostawiając uzna­
niu wysokiego sądu i zgodzie swej 
byłej narzeczonej czy oddanie to ma 
nastąpić natychmiast tu na tej sali, 
czy też rozdzielone na raty w ilości 
tylu a tylu całusów dziennie, tygodnio

wo czy w miesiącu".

TRUDNO — ZA CAŁUSY TRZEHA 
PŁACIC

Sprawa zdawała się dla panny Fox 
przegraną gdy sędzia, znudzony naj 
widoczniej przebiegiem tej s p a w y ,  
zauważył sarkatycznie: „Nie zbyt
szczodrą musiała być panna F 'X, ani 
zbyt namiętną, jeśli swemu n u zeczo 
nemu w ciągu 10 lat przyznała tylko
1.236 całusów to jest dwa całioy ty 
godniow-o“ .

„A właśnie —  odparła panna Fox 
— to najlepszy dowód, jak cenne by­
ły moje całusy. W którj m kodeksie 
zresztą przewidziano, by nai zeczona 
miała obowiązek całowania narzeczo­
nego? Nie ma takiego przepisu Jeśli 
mimo to, kobieta godzi się na udzie 
lenie swemu wybrańcowi tych fawo­
rów, to jedynie w tym przekonaniu, 
że zostanie poślubiona. Mężczyzna, 
który zawodzi oczekiwania kobiety, 
korzystając z jej ustępstw, jest podo­
bnym do spekulanta i musi za to po­
nosić konsekwencje. Dlatego żądam 
odszkodowania od mego byłego na 
rzeczonego".

Sąd podzielił argumenlacje energi 
cznej i przedsiębiorczej panny któ­
ra nawet swe całusy sprz.c-dać potrą 
fiła i zasądził od mew-iernego narze­
czonego odszkodowanie, obniżając je 
jednak z 50.000 dolarów na 5.000.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Wyniki niedzielnych spotkań piłkarskich

N ied z ie ln e  sp o tk a n ia  w  p i łk a r s tw ie  
k r a k o w s k im  sta ły  na s ła b sz y m  niż  
z w y k le  p o z io m ie .  N iem al w szystkie

drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach, gdyż jak już pisaliśmy, o- 
statnie kary nałożone m  za vodni

Garbarnia-W arszaw ianka 5:2
Zasłużone zwycięstwo lepiej ‘ amin 

tniej grającej Garbarni. Gospodarze 
dopiero w drugiej części gry zabrali 
się do „roboty11. Psuł dobre szanse 
Pazurek II, który nie nadaje się już 
więcej do gry. Niestety mimo wygra­
nej, Garbarnia spada z Ińgi. Jeśli się 
weźmie pod uwagę ostatnie jej mecze 
to spadek ten nie wydaje się zasłu­
żonym. I tak Kraków, który miał czte 
ry ligowe drużyny, będzie ich miał 
obecnie dwie. Stara tradycja rywali­
zacji Gracovii z Wisłą odżyje.

Pogoń—Cracnyia 2:0. Pogoń urato ­
wała się od spadku, a  Cracoviaw zna 
cznym stopniu pogorszyła szanse do 
zdobycia mistrzostwa.

ŁKS.—Wisła 2:0. Wisła wyjechała 
w osłabionym składzie. Ogólnie spo­
dziewano się jej przegranej- ŁKS. u- 
ratował się od spadku z ligi.

Ruch— Dąb
5:2.

Dalsze wyniki:

8:2, AKS- POLON1A

Jugosław ianie domagają się
ust€ffBM̂ -nśu ja t*  P o p o r i c c i

Dwie porażki, jakie w ciągu tygod 
nia poniosła jugosłowiańska drużyna 
piłkarska, odbiły się głośnym eę-hein 
w całej prasie jugosłowiańskiej M 
in. najpopularniejszy dziennik za- 
grzebski „Vrana“ rozpoczął lam p a  
nię, domagającą się ustąpienia kap r

-IACK MEDICA WYCOŁl JE SIĘ 
ZE SPORTU

Jeden z najlepszych pływaków a- 
merykańskich, Jack Medica, którego 
oglądaliśmy również w uh. roku w 
Katowicach podczas tournee zespołu 
USA, zamierza wycofać ię z czynne­
go życia sportowego.

tana związkowego Popayica. Zarzu 
ca się mu, że przy zestawieniu d ru ­
żyn, kierował się protekcją. Za naj 
cięższy błąd przypisuje sie Ponovico- 
w i wstawienie bramkarza Glasera 
przeciw Polsce, który po przepuszczę 
uiii 5 bramek w Pradze, nie powinien 
był grać w Warszawie- Również wrsta 
wienie obrońcy Matosica było. według 
prasy jugosłowiańskiej lekkomyślno 
ścią. Poza tym mówi się o tym. że Po 
povic wiedząc, że Jugosławia gra z 
Polską, powinien był w \ jechać na 
mecz Polska—Rumunia, nodobnie jak 
to uczynu p. Kałuża, polski kapitan 
związkowy, oglądając mecz Gżecho- 
słowracja—Jugosławia.

kówr, nie oszczędziły, za wyjątkiem 
Wisły, nikogo. —  Revrelacją mi­
strzostw jest Związek Strzelecki z

Chełmka, który nie utracił dotych­
czas punktu, natomiast Wawel jest 
jedynym zespołem dotąn bez punktu.

Z W . S T R Z E L E C K I - T A R N 0 V I A  2:1
Dobra gra gospodarzy przyniosła 

im 3 z kolei zwycięstwa, tym cenńiej
sze, że było odniesione nad leaderem 
tabeli. — Bramki uzyskali Zatorski 
i Bator. Sędziowmł p. Zap.ór.

Obydwa zespoły znajdują się w do­
brej formie, to też mecz był ńekawy 
a zasłużone zwycięstwo odniosła d ru ­

żyna gospodarzy, mając więcej /  gry. 
Rramki uzyskali: Oczko.yski 4, Ru­
sin i Klimza po 1 Sędziowmł p. Sei- 
cliter.

Z W I E R Z Y N I E C K I - N A D W I Ś L A N  4:0
Obie drużyny w osłabionych skła­

dach grały dobrze, a zwrycięstwo Zwie 
rzynieckiego było zasłużone, lecz za 
wysokie, bowiem Nadw lślan do pau­
zy grał nawet lepiej od gospodarzy.

Po pauzie bramki uzyskali — z winy 
bram karza Nadwiślanu — Kozera, Ba 
ran, Szyndler i 1 samobójcza. Sędzio­
wał p. Kępiński

G rzegórzecki—W aw el 4:1
W spotkaniu tym Wawel był do 

przerwry lepszym od przeciwnika, 
lecz po pauzie ustępował znacznie go 
spodarzom, to też przegrał zasłużenie 
Bramki uzyskali: Stolarczyk, Struga­

ła. Pieprzyk i Piwowarski. P ram kę 
dla Wawulu uzyskał... gracz Grzegó­
rzeckiego Dudek. Sędziował p. Jakub 
Seidner bardzo dobrze.

K O R O N A - O L S Z A  3:2
Wynik remisowy byłby lepszym wy 

kładnikiem sił, które były wr oby d- 
wócli drużynach spowodowane brie

Sensacyjne re w e lacje  B ry g a d y
K t o  gtSw.it* * ł o  L i i ,i i  ?

Dokoła zawodów finałowych o wej­
ście do Ligi Śmigły—Unia zakończo­
nych zwycięstwem W ibnan 8:1, ’/a 
czynają się gromadzie chnimy, któie 
łatwo mogą wywołać w piłkarstwie 
polskim nową „burzę ’.

Jesteśmy w posiadaniu wiadomości 
które w clironologciznym porządku 
przedstawiają się następując-.: Kie
rownictw-o Brygady zostało liemile 
zaskoczone nieoczekiwaną porażką 
Unii w tak wysokim stosunku. Na pod 
stawne pewnych pogłosek wszczęto 
na własną ręko dochodzenia tak w 
'Wilnie jak i Lublinie. Doehodzepia R 
były przeprowadzane w ścisłej taje­
mnicy i w rezultacie dały wyniki, któ 
re w razie potwierdzenia, spowodują 
kolosalne zmiany w końcowej weryfi 
kacji rozgrywek o wejści-i do Ligi.

Jak się dowiadujemy, Brygada wy­
stosowała protest do PZPN w którym 
oskarża Śmigłego o przekupstwo. 
Protest został zaopatrzony w zezna­
nia gracza Unii lubelskiej Kohojka, 
rejentalnie potwierdzone, z których 
wynika, że kierownik tkspedsa ii lu 
bel.,kiej do Wilna, p. Moniak, jawnie 
nakłaniał swoich graczy do „podkład 
ki“ ; również wT Unii brał udział gracz 
nie zgłoszony, pod przybranym na­
zwiskiem, aby w razie jakiejś uieprze 
widzianej niespodzianki na boisku 
dać asump I Śmigłemu do zgłoszenia 
uzasadnionego protestu o przyznanie 
*v. o- 3:0 za udział w grze gracza nie 
Uprawnionego.

Ponadto zeznania Koboika przyno­

szą jeszcze cały szereg rewelacyjnych 
wuadomości i faktów, z których po­
daniem wstrzymujemy' się na razie 
do czasu ujęcia tej sprawy przez 
PZPN.

Dolno piłkaiMwa polskiego wyma­
ga natychmiastowego przeprowadze­

nia ścisłych dochodzeń i w zależno­
ści od rezultatu śledztwTa — surowe 
go wy miaru kary na sprawców prze­
kupstwa, względnie na insynuatorów' 
bezpodstawnych wdadomości, szko­
dliwych dla rozwoju sportu polskie­
go.

W arszaw a-Helsinki w  boksie
11:5

Wielką atrakcją niedzieli sporto­
wej wt Warszawie był m-ędzymiasto- 
wy mecz bokserski międ/y reprezen 
tacją Heisinek (Finlandia) a leprezcn 
tacją Warszawy. Zasłużone zwycię- 
stwo odniosła Warszawa, zwycięża­
jąc w stosunku 11:5. Wynik poszcze­
gólny cii walk od muszej do ciężkiej.
Rotlmlz p o b i ł  Lethinena O. w y s o k o
na punkty. Jakubowicz przegiął nie
-dusznie na punkly z I l u u k o m i m m i

Czortek wypunktował La\olaina. Ro 
zenblum pokonał przez tecliniczny k. 
o. w 3 rundzie A Lethmena. Kolczyń 
ski wrygrał na punkly z Arnlą, Doro- 
ba I zremisował z Laino Daroba I 

w-ygrał na punkty z Kuivonnenem. 
Nasz reprezentant w wadze ciężkiej 
Sowiński, przegrał na puakty z T&nr 
pillą. Sowiński poszedł w drugiej run 
dzie na deski do 5.

Sala cyrkowa przepełniona.

kiem czołowych zawodników. Po ró ­
wnorzędnej grze, bramki uzyskali: 
Syrek, Kochański i Gębnla dla zwy­
cięzców, a Mydlak i Tofin dla Olszy. 
Sędziował p. Słowikowski,

O PUCHAR LIGI OKRĘGOWEJ 
Makkabi—Cracovia Ib 1:0 (0:0)

Gra na bardzo słabym poziomie, 
a dostroił się do niej sędzia p. Me- 
tzler z Nowego Sącza, który nie uzna­
wał rzutów karnych, przez co zawo­
dnicy pozwalali sobie na orutalne Mi 
liryki. Zwycięską bramkę zdolni Mo- 
rowitz.

Podgórze—W isła Ib 1:0 (0:0)

Po obustronnie słabej grze odnie­
śli gospodarze zw-ycięstwo, zdobywa­
jąc bramkę z rzutu karnego, przez 
Kasinę. Sędziował p. Lubenia

Klasa A,

Sparla—Hagibor 3:2 (2 0).
N o w o w ie jsk i-S i ła  1:0 (1:0). 
Czarni— Rakowiczanka 5:0 (3:0).
Bocheński—Lagiewianka 2:1 (2.1).

U ro c zyste  poświęcenie now ego gmachu
P o A sfcfe gro  g Ł ^ d ia  w  f ta ^ o k / ic u c  fi

o Radia StanisławW e  w to r e k  dn  19 bin. <• godz. 
o d b ę d z ie  się w- K a tow icach  uroczy­
s tość  p o św ię c e n ia  p ierw szego  gm a  
ch u  zb iu lo w a n e g o  sp ecja ln ie  dla c( 
Iow rad io fon i i .

Poświęcenia gmachu d okona J- U- 
ks. b isk u p  S tan is ław  A dam ski

W  cz a s ie  u roczystośc i  p ośw ięcen i,  
g m a c h u  p rze m a v  m ć b ęd zie  P WJ‘ Ł 
m in is te r  Poczt  i Telegraf ó I . ®
d eu sz  Argasiński,  Wojewoda - ąs i 
dr. M iclud G rażyński,  d y r ik ł - r  n a ­
czelny P o ls k ie g o  Radia p R om an  S ta ­
rzyński oraz dyrek tor  Rozgłośni Ka­

towickiej Polskiej 
Ligoń.

1 Z okazji poświęcenia nowego em a 
chu Rozgłośni Katowickiej km certo 
wać będzie w tamtejszym wielkim stu 

o *K) rnz pierwszy Orkiestra S y m fJ  
nicznaPolskiegrt Radia oraz Mała Or­
kiestra Polskiego Radia z udziaVni so 
listów.

- irniej otwarcia Iv.
W sobotę

O. Z. T. S u

Obie orkiestry radiowe zatrzymają się 
w Katów icach po powrocće z Paryża, 
gdzie odbyły się w wykonaniu .tych 
orkiestr trzy koncerty w- ramach W y 

stu wy Światowej.

. i niedzielę zainaugurowa 
li swrój sezon pingpongiści ł rakow- 
scy tu rn i 'jem  „otwarcia1. Pierwsze 
miejsce zdobył b. mistrz Polski Schiff 
c Samsonu tarnowskiego przed Sto 

czką z Cracoyii- Poziom turnieju n i­
ski, gdyż nie startowali czołowa za­
wodnicy krakowscy Zysman. Blon- 
der, Haber i inni.

NOJ1 WYGRAŁ BI I G NA PRZEŁAJ
Bieg na przełaj o mistrzostwu. Pol­

ski wy grał Noji w czasie 33:13,2 przed 
W irklisem i Marynowskrn

KPW. MISTRZEM POLSKI
Mecz finałowy o mistrzostwo Pol­

ski w sezzypiórniaku KPW— Pogoń 
zakończył się zwycięstwem KPW 3:1 
(2:1). W ten sposób KPW zdobył ty­
tuł mistrza Polski.
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Prof. 4. Handelsman o ks. Adamie Czartoryskim
Badania nad okresem porozbioro 

wym w historii Polski rozwijają się 
obecnie w kierunku ściśle naukowym. 
Pod wzglądem zasięgu źródeł i pod 
względem treści historycy mają za za 
danie ujęcie historii narodowej w ca­
łości i fragmentach, szczególnie w za­
kresie lat 1815—31, oraz doby mię- 
dzypowstaniowej/ Elementy gospodar 
czo społeczne i psychiczne występu­
ją  silniej od elementów czysto biogra 
ficznych, w życiorysach zaś, podło­
że i środowisko wybijają się aa plan 
pierwszy. Skonstatował to prof. Mar 
celi Handelsman w przeglądzie prac 
historycznych. (Kwartalnik History­
czny). Takie to podejście nauka pol­
ska zawdzięcza w dużej mierze wła­
śnie temu uczonemu.

W  ostatnich czasach prof- Handels 
man pracuje nad zagadr :emami po­
lityki ks. Adama Czartoryskiego, o- 
raz przygotowuje obszerny żvciorys 
lego wybitnego Polaka według poda­
nych powyżej zasad metodologicz­
nych. Pierwszy rozdział tej pracy, sta 
nowiący próbę ujęcia psychiki Czar­
toryskiego, został wygłoszony pod­
czas przyjęcia prof. Handelsmana do 
Akademii Nauk Moralnych i Polity­
cznych w Paryżu w roku bielącym. 
Znakomitego uczonego interesuje 
szczególnie idea Czartoryskiego o u- 
narodowieniu się wszystkicn sąsia­
dów Polski. Analizie tej idei oraz jej 
wpływów na poszczególne narody po 
święcił prof. Hendelsman w osłatnich 
czasach szereg prac-

W  książce „Czartorysk' Nicolas 1 
et ąuestion du Proche-Orient1' rozpa 
trzył wpływy idei Czartoryskiego na 
Serbów, Bułgarów i Rumunów, w od­

czycie wygłoszonym w „Fondation 
Carnegie“ w Paryżu, pt. ,,1848 en Eu­
ropę Centrale" — na Wągrów7

W ukazującej się zaś w obecnej 
chwili obszernej pracy: ,.Ukiaińska 
polityka ks. Adama Czartoryskiego", 
świetny historyk przedstawił wyniki 
swych badań nad niezmiernie cieka­
wym materiałem^ -dotyczącym wpły­
wu lej idei na Ukraińców i Posjan. 
W dalszym ciągu prof. Fandilsm an 
pracuje nad naukowym ujęciem po­
glądów politycznych Czartoryskiego 
w okresie wojny Krymskiej F ran ­
cja, Anglia i Polska w czasie wojny 
Krymskiej"). Wypada zaznaczyć, że

w tym okresie dziejowym polityka 
ks. Czartoryskiego nie odpowiadała 
chwili współczesnej. Po roku 1^48 mo 
żliwość unarodowienia s;ę nowocze-

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w Polsce powzięła na po­
siedzeniu ostatnim jednomyślną na­
stępującą uchwałę:

Wobec tendencji wtłaczania ludno­
ści żydowskiej w szkolniciwie, na jar 
markach i td. w specjalne ghetta, Ko­

śnych grup ludności załamała się, woj 
na zaś światowa, na którą liczył Czar 
toryski, pozostawała w dalekiej przy­
szłości.

misja Centralna Związitów Zawodo­
wych domaga się pełnej równości o-  
bywatelskiej dla wszystkich ol ywate- 
li Państwa, wyrażając t ównorześnie 
sw7ą solidarność z odnośną akcją za 
inicjowaną przez robotników żydów 
skich-

W s trzą s a ją c e  s a m o b ó jstw u
h o m i s a r & a  j t i e m s L liego u/ Taniowie

W sobotę około godz. 12-tej w po­
łudnie w hotelu „City" przy ul. W a­
łowej w pokoju nr. 9 strzałem z re­
wolweru w usta odebrał sobie życie 
55 lat liczący komisarz ziemski Ru-

Pre««jmerił|Cie 
K u r i e r  liieczorng

dolf Grabowski, który ostatnio był za 
jęty przy starostwie po wiato wym w 
Lidzie. Z listów, jakie pozostawił de­
nat wynika, że rozstaje się z życiem 
z powodu depresji psychicznej i ży ­
ciowych niepowodzeń.

Uodać wypada, że tragicznie zmar­
ły przed kilku laty przebywał w T ar­
nowie. Wieść o rozpaczliwym kroku

wywołała w mieście wielkie wrażenie.

ZWIĄZEK Ż \  DÓW UCZESTNI­
KÓW WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ 
POLSKI Oddział w Krakowie, P .y n e k  
Gł- 12. 11 p. — Na wtorek dnia 19 bm 
o godz. 19‘30 zwołane zostało Zebra­
nie informacyjne z referatem prezesa 
Okręgu Leopolda Spiry.

Z  T Ę S K N O T Y  Z A  W IĘZIEN IEM ..!
Jak to przed kilku dniami dono­

siliśmy, aresztowani zostali sprawcy 
głośnej kradzieży ze składu towarów 
kolonialnych p. Sobieraja (pl. P Ma­

rii) w Tarnowie. Okazuje się, że je- | zienia, gdzie odsiadywał kilkuletnią 
den ze schwytanych złodziei niejaki ' karę za przestępstwa różnego kali- 
Stefan Kulina, zaledwie przed tygo- I b ru  —  i obecnie będzie inusin> z po- 
dniem opuścił celę tarnowskiego wię I wrotem do niej wrócić.

O d z s s a d y  ró w n o ś c i o b y w a te ls k ie j
me u tM stą p ig riw j

S p r i e J a ż
K O M P L E T N E  w y p ra w k i  n iem owlęce .  B ieli­

zna,  k o n fe k c ja  dziecięca  n a j t a n ie j .  O bs tan-  
der,  Uynek 11.

BESTAURA CJA PRZY H O T E L U  „ P O L O ­
N IA " ul P a w ia  2, po leca  zn ak o m ite  o b ia ­
dy po 1.50 zł. .Specjalność: co p ią te k  ka rp  
po  żydow sku ,  w n iedzielę  f laczki.  200/37

K L UBOW Y g a rn i tu r  o k azy jn ie  do sp rzeda-  
n ia  u tap icera ,  K rak ó w ,  św T o m a sz a  26, 
tal. 1 1 5 - 9 6 . __________ _______________

DLACZEGO wszyscy o d d a ją  sw o ją  ga -dero -  
bę  do  czyszczen ia  do  C hem iczne j  P ra ln i  
i F a r b i a r m  .K R A K O W IA N K A ", S ta iow iś l-  
n a  ijj —  Aleja Krasińsk iego  4 —  telefon 
162 67. —  Bo n a j t a n ie j  —  n a jso l id n ie j  —  
na jszybc ie j .________________ ________________

F U T R O  d a m sk ie  o k a zy jn ie  sp rzedam ,  Łucz- 
k ow sk i ,  K rak ó w ,  G rodzka  33.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA S tan is ław a  Ra- 
c h ta n a  w y k o n u je  l u t r a  m ęskie ,  płaszcze 
d am sk ie ,  w sze lk ie  robo ty  w  z ak re s  k u ­
śn ie r s tw a  wchodzące,  z m a te r i a łó w  w ła ­
sn y ch  lu b  do s ta rczo n y ch ,  według  n a jn o w ­
szych  m odeli  p a ry sk ich  po  c en ach  z n a c z ­
n ie  zn iżo n y ch  w  Krakowie,  K a rm el icka  8.

KOŁDRY, b ielizno pośc ie lowa, w y p ra w k i  nie 
mowlęce,  poleca  n a j t a n ie j  EISEN K raków  
S ła w k o w sk a  2.

N a j lep ie j  i n a j t a n ie j  kupisz  m o d n e  i e le ­
ganck ie  p a raso lk i ,  p a ra so le  w f i rm ie  
„U M B R E L LO ", Kraków RYNEK GŁ. 11. 
W Y K O N U JE  re p e ra c je  so lidnie ,  szybko  
i tan io .  198/37

„B Ł A W A T  PO DGÓRSKI" po leca  d uży  w y ­
bór b ław a tó w  o raz  czesan k i  bielskie. Ceny 
niskie.  K raków ,  K a lw ary jsk a  6.

ZAKŁAI) TAPICEHSKI I I  Nl. l t  A Kra ko w, 
S ta ro w iś ln a  52 p rz y jm u je  wszelkie  re p e ­
ra c je  w zakres  tap ic e rs tw a  wchodzące.

KOŁDRY od  n a j t a ń sz y c h  do n a jw y tw o r ­
n ie jszych  poleca  p ie rw szo rzęd n a  w y tw ó r ­
n i a  OKRĘT, ZW IERZY NIECKA 22.

SW E T R Y  n a j t a n ie j  zak u p isz  w? fa b ry ce  swe 
trów7, KRAKÓW, K ra k o w sk a

Dyktator LisgsBCji
w y k w in tn ą  b ie l iznę  m ęską ,  p y ja m y  k r a ­
w aty ,  kapelusze ,  sw etry ,  szale, rę i .aw iczki ,  
ge try  o raz  wszelk ie  inne  a r ty k u ły  w z a ­
kres  m o d y  w chodzące ,  po  cenach  r e k la ­
m ow ych .  S ta ro w iś ln a  17, Kraków.

,,EXPRESS“  czyści chem iczn ie  w sze lką  g a r ­
derobę,  k i l im y,  dy w an y ,  f a rb u je  pod  GWA 
RANCJĄ TRW A ŁO ŚCI KO LO RÓW  je d y ­
n a  f a rb i a r n ia  n a  b a rw n ik i  „ INDAN 
T H  REN". — Ceny n isk ie  KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

ZAKŁAD tap ice rsk i  H a m m e ra ,  K raków ,  S ta ­
ro w iś ln a  44 po leca:  tapczany ,  o tom any ,
fotel-lóżko, p ouuszk i ,  łóżka  polowe. P r z y j ­
m u je  wszelk ie  reperac je .

K u p n o
N ajnow sze
szycia  po  150 zt z
le tn ią  g w a ra n c ją

B l i
K raków ,

OTOMANY, tap czan y ,  fotel-łóżko, poduszk i ,  
ró żn e  łóżka  polowe. Z ak ład a  now e  sp rę ­
żynk i  — c h o d n ik  do łóżek, . P E R F L K T "  
(dywanowe) .wszelk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  —  SCH NITZER, ZAKŁAD T A PIC E R  
SKI, STARO W IŚLN A 85.

ŻURNALE, MANEKINY,- N a J T  ANIKJ TYL- 
KO A. W ER M U T H , KRAKÓW, K R A K O W ­
SKA 10 ( W  PODW ÓRCU).

JUŻ OD 1 ZŁO TEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W O P R A W IE  
PŁ Ó C IE N N E J W  W Y T W Ó R N I ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, j .  P.

N a u L a  —  w ie k o w a n ie

ANGIELSKI, Franeuski, N iem iecki —- 
znakom itą m etodą Anaona: Krownder 

sk a  5 Złotych cztery m iesięcznie. 

ANGIELSKIEGO, URANCUSKIEGo TŁ'ACINY
w yuczam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te ­
c hn icznym .  Pro f .  D r  R o m an  T h o rn .  Grodz 
k a  42, m. 5

PR O F.  A D O L F ISR A EL I d y p lo m o w an y  pia  
ni.sta b. prof. wyższego k u r s u  in s ty tu tu  
m u zycznego  im. P a d e rew sk ieg o  we L w o ­
wie, b. uczeń m is trzo w sk ie j  k lasy  p ro f  
S te u e rm a n a  (W iedeń),  u dz ie la  L E K C JI  
FO R T E PIA N U . W a r u n k i  dogodne .  Zgło- 
szen ia  K raków ,  D ługa  61, tel. 113-69.

L EK C Y J ar t .  gw izdu  solowego szko łą  f r a n ­
cuską ,  udz ie la  i p rzy g o to w u je  do w y s tę ­
pów. P ró b a  gwizdu bezp łatn ie .  Zgłoszenia  
p o d  „Z. E w in ,  w ir tu o z  gw izdu  k o lo r a tu r  "  
K raków ,  ul. K u ja w sk a  10, m  5. od  godz. 
17-tej do  19-tej.

PO PULARN Y TANI k u r s  g im n as ty k i  n o w o ­
czesnej,  ry tm ik i  dla P a ń  i Dzieci w SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANfUTY 
WACHSMAN - O R L IŃ S K IE J .  Ryn. k 32. 
O s ta tn ie  d n i  wpisów.

t f ó ż n e
TAPCZANY, fotele  do  sp a n ia  różnego  sy ­

stem u, p oduszk i ,  łó żk a  polowe, po leca  p r a  
co w n ia  tap ice rsk a ,  K raków ,  św. T o m asza  
26, tel. 115-96.

FU TRA a la ż rebcowe, n a jn o w sz e  fa so n y  na  
d o g o d n y c h  w a ru n k a c h ,  KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy .  P r z y jm u je  rów nież  
wszelk ie  ro b o ty  kuśn ie rsk ie .

SZYLDY E M A L IO W A N E  (tabliczki) z a m a ­
wia j  ty lk o  w p ro s t  we fabryce .  „EM ALIAR- 
NIA", KRAKÓW, D IE T L A  81. Telefon 
147 39.

UWAGA fo loan iato rzy!  IO T O L A B O R A T O - 
RIUM wyręcza W as ,  u z u p e łn ia  W aszą  p ra  
cę szybko  —  fach o w o  FOTO-—SFRYICE, 
K rak ó w  S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

ZAKŁAD- ARTYSTYCZNO- STOI ARSK. W. 
Ciesielski, K raków , ul. J a k u b a  19 w y k o ­
n u je  wszelkie  ro b o ly  b u d o w lan e ,  m eb low e  
i g a la n te ry jn e  po  c en a ch  p rzy s tęp n y ch .

SENSACJA. E LD EK A  DŁUGA 46, z a w ia d a ­
mia, iż nad szed ł  wielk i  t r a n s p o r t  to w aró w  
zim owych ,  d la  o r i en tac j i  k i lk a  cen P a l ta  
m ęsk ie  od  28.50, k u r tk i  od  18.50, p łaszcze 
s tu d en ck ie  od  23.50, m o n ty n ia k i  chłopięce 
od  13.50, p łaszcze d a m sk ie  od 27.50 z f u ­
t rem  n a j t a n ie j  ty lko  w „EI .D E K A " Kra 
ków, Długa  46.

PYJAMY flane low e  dam sk ie ,  m ęsk ie ,  dz ie ­
c in n e  n a jw ięk szy  w ybór ,  kup isz  n a j ta n ie j .  
W y tw ó r n ia  bie l izny „LIR A " Szewska  18.

P R A C O W N IA  FU T E R  J ó z e ta  l io c l i e n k a ,  i s r a  
ków, F lo r i a ń s k a  11, p rz y jm u je  - w szelkie 
z am ó w ien ia  z p o w ie rzo n y c h  m a te r i a łó w  i 
wszelk ie  re p e ra c je  po  c en ach  na jn iższych .
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UN IEW AŻNIAM  książeczkę  wojskow-ą PK U 
K ra k ó w  na  n azw isk o  G an rca rz  M arian ,  nr .  
Mierzyn pow. Myślenice, zam ieszka ły  K ra  
ków, R ę k aw k a  30. zg u b io n ą  d n ia  11 p a ź ­
d z ie rn ik a  1937.

„H aZ O L ”  goli Dei  b rz y ­
twy n a js i ln ie j szy  zaros t  
w c iągu k i lk n  m inu t .

„R AZOL" spec ja lny  dla 
P a ń  u su w a  zby teczne  n ie ­
este tyczne  ow łosien ia  

P o n a d to  p ro p a g u j  :my 
„BELLOT", k tó ry  usu  

wa  włosy w ra z  z cebulką.
SchSnw ald, K raków, D ietla  51. (Niekrępują-  

ce w ejśc ie  przez sien na  lewo). 

SW E TR Y , pu low ery ,  b e z rę k aw n ik i  dam sk ie ,  
m ęsk ie  i uz iec inne  o raz  p rze ró b k i ,  n a p r a w  
ki i p a le n ta  po leca  n a j t a n ie j  P R A C O W ­
NIA T R I  KOTAŻY SAMUELA FE L M A  
NA, K ra k ó w  S eb a s t ia n a  23.

ZAKŁAD a r t . - s to la rsk i  w y k o n u je  so l id n ie  
robo ty  m eb low e  po c en a ch  p rzy s tęp n y ch .  
L EW K O W IC Z .  SZLAK 51. Tel.  172-10.

d o m  ~ s  y y e t u o W  o s t r ó w  i e ć k i u h  k r a

KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca  sw ój  o l ­
b rzy m i  w ybór .  Dla o r i e n tac j i  k i lk a  c en :  
sw etry  d a m sk ie  m o delow e  od  zł 1.90 m ę­
skie o d  2 zł, dz iec inne  0.90. Na sk ła d z ie  
także  n a jd ro ż sz e  ga tunk i .

KOŁDRY, L ino leum , C hodn ik i ,  Kapy, F i ian -  
ki itp. po leca  z 20°/« RABATEM ty lk o  
SCHARF, Kruków , KRAKOW SKA 21 (w 
podw órcu) .

KRA W A T zak u p isz  n a j t a n ie j  w spec ja lnym , 
sk ładz ie  k r a w a tó w  „RECORD CRAVATS" 
K raków ,  F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r  
m a  —  H urt .  Detal.  Tel.  143-68 146/37

KURSY SAMOCHUDO W Ó-MOTOC Y K L O W E  
K raków ,  Szew ska  1. Po c z ą tek  k u r s u  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W p isy  codziennie .  191/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W y so k o ść  410 m /m  sze rokość  270 m /m . —  P odstaw ą obliczen ia  jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. Strona dzieli się  na 4 łam y.
Ceny ogłoszeń w  złotych: L strona w  1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII strony zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. Nadesłane za I m  m  w l  lam ie z ł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m/m w  1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia  drobne za słow o  0.10. D la poszukujących  pracy w  drobn ycc za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w  drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie  drobne liczym y sa  10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się  25 p ro cen t

Redaktor odpowiedziainj i wydawca: \ u g u s t  Comber. n, i Lf»nis moopoF ■ KrakośHT


